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| ZNOWU ZMIANA NA POZYCJI LEADERA | 


ŁKS na czele Ligi. — Ruch traci punkt w Krakowie 


Kraków, 2 czerwca. 

Nie można się uskarzaé na brak emocji w o- 
beenych spotkaniach ligowych. Każdy dzień roz- 
grywek przynosi coraz to nowe przetasowania 
w tabeli ligowej. 

W czwartek i niedzielę rozegrano łącznie siedm 
meczów ligowych, a wyniki ich przekreśliły zuo- 
wu wszelkie papierowe obliczenia. Przedewszyst- 
kiem dużą niespodziankę sprawił Ruch, który bez 
Wilimowskiego nie jest już tym Ruchem, który 
dominował nad pozostałymi zespołami o klasę. 

Natomiast ŁKS., odniósłszy ostatnio dwa zwy- 
cięstwa, a to nad Legją i Wartą, objął zaszczytne 
prowadzenie w tabeli. Ma on wprawdzie o jeden 
punkt więcej w straconych, niż Ruch, ale forma 
obeena Ruchu zdaje się zapowiadać, że różnica 
ta może być łatwo wyrównaną. 

Warta, która dotychczas wykazywała się zale- 
dwie jednym punktem straconym, „pozbyła” się 
ich aż dwóch w Łodzi, co kosztowało ją obsunięcie 
się o jedno miejsce w dół. Wisła po ostatniem 
cenuem zwycięstwie nad Garbarnia została po- 
kenana przez Pogoń we Lwowie, lecz mimo to jest 
ciągle jeszcze lepszą od drugiej połowy tabeli, w 


której zapewne przyjdzie szukać kandydata do 
spadku z ligi. 

Dotyczy to przedewszystkiem drużyn warszaw- 
skich, które obecnie ciągle wykazują słabą forme. 
Cracovia po szeregu ostatnich niepowodzeń zdaje 
się stanowczo odsuwać od strefy zagrożonej, a o- 
debranie jednego punktu Ruchowi było w obecnej 
sytuacji cennym nabytkiem. 

Fo ważnych tych meczach tabela ligowa przed- 
stawia się nast.: 


Nazwa klubu Gier Punkty Stos. kram. 
BKS 7 10 15:11 
Ruch 6 9 17:7 
Pogon Th 9 14:9 
Garbarnia 6 b) 13:7 
Warta 5 7 12:6 
Wisła 6 6 15:14 
Legja 6 5 7:9 
Śląsk 5 + 6:15 
Cracovia 6 3 5:9 
Warszawianka 4 2 5:9 
Polonja 5 i 2:11 


„Derby Warszawy 


Polonia — Warszawianka 0:0 


Warszawa, 29 maja. 

Skład Polonji: Korniejewski, Jelski, Bułanow, Seichter, 
Szczepaniak, Odrowąż, Knuk, Herysz, Łańko, Ciszewski, 
Puchniarz. Skład Warszawianki: Jachiimek, Świerz, Kry- 
sinski, Sochan, Sroczyński, Makowski, Sonntag, Swiecki, 
Smoczek, Pirych, Jondan. Sędzia p. Sznajder. Widzów 
5.000. 

Football warszawski zmienia obecnie swoją fizjogno- 
mję. Dzięki wartościowym nabytkom zawitał na stołeczne 
boiska rzadki gość: styl i kombinacja. Pułk. Gebel zmon- 
tował sobie trójkę ataku, której mu będzie zazdrości! nie- 
jeden klub. Święcki był napastnikiem dobrej klasy. Brak 
celnego strzału przy ogólnej dobrej technice, dużej wy- 
trzymałości i ambicji w walce, nie powinien być błędem 
zbyt trudnym do usunięcia. A wówczas Święcki będzie 
się liczył do najlepszych naszych napastników. 

Poprawit się znacznie Pirych. I on ma dobre tempo, do- 
bnze chodzi na przebój, lecz nie umie strzelać. Smoczek 
wprowadził. w szeregi Warszawianki myśl kombinacy jna. 
Jeszcze nie wszysikie jego pomysły kombinacyjne znajdo- 
wały zrozumienie u pantnerów, teoz można się spodzie- 
wać, że i ten mankament zniknie z czasem. 

Na taj trójce może Warszawianka wiele budować, tem 
bardziej, iz w defensywie ma trzech wartościowych zawo- 
dników Sroczyńskiego, Zwierza i Jachimka, Poza tem ma 
jeszcze w zapasie Ketza, który odnosi zwycęistwa w lek- 
koatletyce, więc za „wykończonego* gracza uważać go nie 


možna. 
Gorzej jest z reszta družyny. 
Sprawą skrzydłowych od czasów Haselbusza i Korngolda 
pozostała otwartą. Gdyby Makowski utrzymał się w tej 
formie, jako pokazat na meczu z Polonja, nie miałaby 
Warszawianka kłopotu z obsadą pozycji lewego pomocni- 
ka. Krysiński może dojść do dobrej przeciętnej kłasy. 
Polonja ma inne kłopoty. 


Defensywę ma tak zmontowana, iż nie potrzebuje szukać 


żadnych nowych nabytków; w odwodzie ma Bulanowa, 
ma Bańkowskiego. Tyły te mogą się skutecznie przeciwsta- 
wić każdej drużynie ligowej, z atakiem jest natomiast źle. 
Jedynym wartoścoiwym graczem jest Ciszewski, choć i on 
jest już raczej na schyłku fonmy. Pewną wartość przed- 
stawia maly ale ruchliwy Kruk. Ma om niezłą technikę, 
łecz jest słaby fizycznie i centry ma za krótkie. 
Ruchliwość Łańki i Herysza ciągle zostaje poniżej pozio- 
mu ligowego. Puchniarz jest b. dobrym materjałem na 
skrzydłowego, szybki z niezłą techniką i miękką centrą. 
Aeropag kibiców klubowych wypowiedział się jednak prze- 
ciw niemu, za każdą nieudałą akcję dostaje ironiczne bra- 
wa, a brukowa niefachowa jprasa używa sobie na nim 
dowoli. Nie dziwię się, że stracił zaufanie w swoje siły. 
W sumie 


obie stołeczne drużyny podciągnęły się, 


jeżeli chodzi o styl i mogą (zwłaszcza Warszawianka) za- 
demonstrować wcale ładną, techniczną grę. U obu główną 
przeszkodą w zdobywaniu bramek jest nieumiejętność 
strzelania. Jest to jednak mankament wszystkich polskich 
drużyn z wyjątkiem Ruchu, Przyczyną tego stanu jest brak 
specjalnej zaprawy w strzelaniu 

Sam mecz obfitował w szereg pięknych zagrań w polu, 


` które jednakowoż nie kończyły się celnym, ostrym strza- 


łem. Obaj bramkarze pracowali z zimną krwią i pewno- 
ścią, która u Jachimka graniczyła z żonglerstwem. 

Ocena najlepszych zawodników obu drużyn przedsta- 
wiałaby się następująco: 

Warszawianka: 1) Jachimek, 2) Święcki, 3) Pirych, 4) 
Sroczyński, 5) Smoczek, 6) Zwierz, 7) Makowski. Polo- 
nja: 1) Seichter, 2) Korniejewski, 3) Ciszewski, 4) Szcze- 
pantak, 5) Kruk. 

Obu drużynom nie brakło sytuacyj do strzelania bram- 
ki. Niewielką przewagę wykazała Warszawianka. 

Dr St. Mielech. 


Garbarnia śromi Slask 
Garbarnia — Śląsk 5:1 (2:1) | 


Kraków, 30 maja. 

Ulewny deszcz, jaki spadł zaraz po rozpoczę- 
ciu gry i trwał już do jej końca, zamienił boisko 
na ślizgawicę, wymagającą od graczy znacznie 
więcej opanowania ciała i piłki, niż to ma miej- 
sce na suchym terenie. Pod tym względem egza- 
min obu drużyn nie wypadł świetnie, dowodząc, 
że zbyt mało oswojenia z takim terenem posia- 
dają. 

Trudności z opanowaniem piłki, ślizgającej się 
po trawie, powodowały 


nagminne używanie rąk. 


A ponieważ nadto grano obustronnie wcale ostro, 
ambitnie walczono o piłkę, sędzia musiał bardzo 
często wkraczać gwizdaniem. 

Mimo to nie obeszło się bez kontuzyj, którym 
uległ najpierw lewy pomoenik Śląska, co zredu- 
kowało drużynę do 10 na przeciąg 20 minut. (iroź- 
niej wyglądało zderzenie Pazurka II z bramka- 
rzem Mrozkiem, w rezultacie którego 


obaj opuścili boisko. 


O ile jednak Mrozka zastąpił rezerwowy, Garbar- 
nia pozostała przez ostatnie 35 minut w dziesiąt- 
kę. Wyrównanie ilościowe nastąpiło na 6 minut 
przed końcem, kiedy to sędzia usunął z boiska 
środkowego pomocnika gości, reklamującego cze- 
ściej.i głośniej, niż pozostali. 

Gra, mimo żywości, nie emocjonowała. Od go- 
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ści nie oczekiwano wiele. Wiedziano 0 ich pra- 
cowitości, nieustępliwości w walce o piłkę i do- 
brej kondycji. Walorów gry przemyślanej, płyn- 
nej, spodziewano się po Garbarni. Ta, niestety, nie 
potrafiła przystosować się do terenu przez długi 
czas i mylnie forsowała grę Środkiem, przy po- 
mocy krótkich podań, wymagających finezji w 
opanowaniu ciała i piłki, jakich im brakło. 

W tych wrunkach nie mogło być mowy o wy- 
zyskaniu niewątpliwej wyższości Garbarni nad 
przeciwnikiem, który swemi prymitynemi długie- 
mi podaniami wprzód, szybko dostawał się na po- 
łowę Garbarni i uzyskał w ten sposób swą bramkę. 

Charakterystycznem dla tego spotkania jest, że 
bramkarze należeli do najmniej zatrudnionych, 
mimo, iż warunki terenowe im właśnie największe 
trudności stawiały. Przez bardzo długi czas obaj 
zaledwie po kilka razy interwenjowali, mozolac 


sie nad przytrzymaniem piłki, co nie zawsze sie 
im udawało. A jednak mimo to napastnicy nie 
zrozumieli tego, iż każdy strzał, nawet z 40 m. nie- 
sie możliwość bramki. Dopiero pod koniec doszedł 
do tego rozumowania atak Garbarni. 

Zwycięstwo przypadło zasłużenie Garbarni, gra- 
jącej lepiej, niż w spotkaniu z Wisłą. Poprawa 
widoczna była już w tem, że łącznicy grali jak 
należy w ataku, zostawiając pomocy jej przyna- 
leżne zadanie defensywne. Jeżeli zaś pomagali, to 
racjonalnie w razie potrzeby. 


Atak zmieniono. 


Usunięto Walickiego i Skórę. Ostatniego zastąpił 
Pzurek II, mając u boku swego starszego brata. 
Ciężkiej wagi lewa. strona ataku nie była calo- 
ścią kombinacyjną, jak i prawa, natomiast rzuca- 
ła — gdy zachodziła potrzeba — swą wagę na sza- 
lę i tem często decydowała o wyniku pojedynków, 
z jakich gra przeważnie się składała. Gdy zabra- 
kło kontuzjonowanego brata, Karol pracował za 
obu, mające dobrego kompana w młodym Wožnia- 

u, pracowitym i odważnym. 

Debiut Chachlowskiego na prawym łączniku 
wypadł dużo lepiej od gry Walickiego. Szybszy, 
bardziej zdecydowany, trafił na. korzystne dla sie- 
bie warunki walki w pojedynkach o piłkę, którą 
ustawicznie gubił Riesner, najsłabszy gracz Gar- 
barni. Reprezentacyjny skrzydłowy nie pilnował 
swej pozycji, w6&zkowaniem wprowadzał zamięsza 
nie w atak. 

Pomoce znowu zagrała doskonale. Na ezolo wy- 
bijał się Wilczkiewicz. Niezmordowany do osta- 
tniej chwili, umiał zahamować całą trójkę ataku 
gości, a równocześnie pamiętał o ofensywie. Od- 
powiednim partnerem był Haliszka. Lesiak do- 
po w drugiej połowie przystosował sie do ca- 
ości. 

Również dobrze przedstawiała się obrona, 
w której obok pewnego w każdym momencie Jo- 
ksza, niemniej skutecznym był Stankusz. Koszow- 
ski zadowolił. 

W drużynie śląskiej 


nie było wybitnych jednostek. 


W typowej dla drużyn śląskich grze dlugiemi po- 
daniami, jednostką cickawszą był God na środku 
ataku, wykazujący lepsze opanowanie techniczne, 
a także zrozumienie dla gry zespołowej. Bryła I 
jako łącznik, tworzył z nim najlepszą część ata- 
ku gości. Więcek i Olbrych nie potrafili stworzyć 
pozycji pod bramką Garbarni, ulegając daleko 
przed polem karnem skrajnym pomoenikom. 
.Linja pomocy gości pracowała ofiarnie. Prze- 
ciw nierealnej krótkiej kombinacji Garbarni była 
skuteczniejszą, niż potem przy cełowych dlugich 
podaniach. Hołota, pilnujący Pazurków, miał fa- 
ktycznie „najcięższe* zadanie i spelnił je naogół 
dodatnio. Waluś unieszkodliwił Riesnera, a Ha- 
nusikowi różnie trafiało się z Woźniakiem. 
Trójka obronna możliwa. 


Skład drużyn i przebieg gry. _ 


Garbarnia: Koszowski, Joksz, Stankusz, Hali- 
szka, Wilezkiewicz, Lesiak, Riesner, Chachlowski, 
Woźniak, Pazurek I i II. — Śląsk: Mrozek, Bry- 
ła II, Seifert, Hołota, Hanusik, Wałus, Więcek, 
Smol, God, Bryła I, Olbrych. 

Drużyny stosują zupełnie inne sposoby, by do- 
stać się ku bramce przeciwnika. Garbarnia gra 
trójką, Ślązacy długiemi podaniami. forsają prze- 
ciwnika. Jest to skuteczniejsze, bo w 5 min. w ten 
sposób ucieka Olbrych i strzela 


bramkę dla Śląska. 


Podniecenie ożywia gre i czyni ją  ostrzejszą. 

W 16 min. ustępuje kontuzjonowany Waluś. ale 

Garbarnia długo nie umie tego wyzyskać. Nawet 

God ma sposobność podwyższenia wyniku, tylko > 
źle strzela. Wreszcie w 22 min. Woźniak dobija 

obroniony strzał. Mimo, iż Waluś wraca pod ko- 

niec tej części na boisko, w 44 min. strzela Pazu- 

rek II drugą bramkę. i : 

Po przerwie sędzia zbiera obie drużyny, celem 
uspokojenia podnieconych. Niewiele to pomogło, 
owszem było chwilami jeszcze ostrzej i głośniej. 
W 6 min. Riesner uzyskuje dalszą bramkę 2 wol- 
nego. W chwilę potem następuje zderzenie Pa- 
zurka LI z Mrozkiem, których wynoszą z boiska. 
Garbarnia gra w dziesiątkę i strzela w 28 min. 
dalszy punkt przez Chachlowskiego. Piąty punkt 
uzyskuje Pazurek I. W ostatnich minutach sędzia 
usuwa środkowego pomocy gości, obie drużyny 
kończą więc w dziesiątkę. 

Sędzia p. Kurzweil. 


E. M. S.— Legja 1:0 (1:0) 


Warszawa, 30 maja. 


ŁKS grał w pełnym swym składzie, Legja bez. Martyny 
i Szallera, których dotknęła karząca ręka władz. związko- 


wych. Brak tych zawodników nie usprawiedliwia jednak- | 


że spadku formy u reszty zawodników. Legja jest cieniem 
drużyny z przed miesiąca. O ile jeszcze defensywa fun- 
kcjonuje jako tako, o tyle napad nie umie zdobyć się na 


żadną akcję. Tak słabo grającego Nawrota, jak ma zawo- 
dach x ŁKS, jeszcze nie widziano. Stracił on zupełnie 


szybkość, a przez cały mecz oddał jeden strzał, który zre- 
sztą chybił celu. 
Pozatem sławny ten sportowiec 
stracił łaski u publiczności. 
Publiczność przyzwyczaiła się do tego, iż Nawrot stale 
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strzelał bramki, że był najlepszym graczem swej druzy- 
ny, więc nie chce mu przebaczyć okresu słabej formy. — 
Krzyki „Nawrot z boiska* i iwoniczne brawa odebrały 
temu ambitnemu zawodnikowi resztę zaufania w swoje 
siły. 

Od dawna na Nawrocie i Martynie opierał się ciężar 
gry Legji. Bez tych dwóch graczy . 


Legja przedstawiała smutny widok. 


Wypijewski od czasu do czasu uciekał pomocnikowi, lecz 
biegu nie kończył strzałem lub celną centra, ale napo- 
tkawszy obrońcę, wracał z piłką z powrotem na miejsce 
gdzie ją otrzymał. Łysakowski, jedyny zawodnik, który 
usiłował strzelać i który mógł zdobyć bramkę, operował 
zbyt daleko w tyle. Prawa strona ataku to dopiero za- 
datki na footballistów, a nie piłkarze, którzy mogliby 
klubowi wywalczyć punkty. Gdyby mieli koło siebie kiero- 
wnika ataku, któryby im wyrabiał pozycje do strzału, po- 
dawał piłkę na przeój, to możeby nie wypadłi tak mi- 
zernie. Słaba forma Nawrota odkryła całą ich niezarad- 
ność. ; 
Jasnemi punktami w szeregach Legji byli 


Szezotkowski i Keller. 


Pierwszy wyrabia się na typowego obrońcę. Ma on dobre 
warunki fizyczne, bo jest wysoki i silny, ustawia się do- 
brze, a pozatem ma długi wykop. Na nim to spoczywał 
ciężar gry i na nim kończyły się ataki gości. 

Keller bronił bramki z brawurą, która mogła go przy- 
prawić o poważną kontuzję. Jednej jedynej bramki nie 
mógł obronić, lecz trzeba dodać, iż źle był do strzału usta- 
wiomy. Jesionka jako (partner Szczotkowskiego zadowolił 
w zupełności, jeśli chodzi o start i ustawianie się, nato- 
miast wykop ma stanowczo za krótki. 

Pomoc miała przeciętny, dobry dzień. 

W drużynie ŁKS na pierwszy plan wybił się Karasiak, 
który błysnął dawną, dobrą formą. Enengicznem wkracza- 
niem w decydujących momentach zdemoralizował zupeł- 
nie Nawrota, co było 


podstawą zwycięstwa. 


Cała drużyna ŁKS odbijała korzystnie na tle niedotreno- 
wanych zawodników Legji i ma zwycięstwo w zupełności 
zasłużyła. 

Napad wykazał ciąg na bramkę; przy większej umie- 
jętności strzelania wynik mógł być bardziej dla Łodzian 
korzystny. Z ataku wybijał się żywiołowy Król i „wóz- 
karz* Herbstreich. Z pomocników najefektowniej praco- 
wał Welnic. Piasecki nie miał sposobności pokazania 
swych umiejętności. 

Mecz był ciekawy. Od początku „było widoczne, iż zwy- 
cięzcą będzie ŁKS, który izabrał się do rzeczy energicznie 
i atakował więcej niż Legja. Rozstrzygnięcie padło dopiero 
w drugiej połowie gry. Po kilku podaniach pod bramką 
Legji piłka wpadła pod mogi Sowiaka, stojącego z tyłu, 
za linją napadu. Gracz ten oddał niespodziewanie strzał, 
który ugrzązł w górnym roku siatki. 

Sędziował p. Staliński, Prowadził on grę nie bez błę- 
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dów, jednak błędy te nie miały znaczenia dla ogólnego 
wyniku zawodów. 
Widzów 3000. 
Dr Stan. Mielech. 


ODMEODZONA CRACOVIA ODBIERA PUNKT RUCHOW! 


RUCH — CRACOVIA 0:0 


Kraków, 2 czerwca. 

Role, jakie w tym roku przypadły w udziale 
obu powyższym przeciwnikom w tabeli mistrzow- 
skiej sa tak różne, ze przesadzanie kwestji wyni- 
ku już przed spotkaniem mogło mieć uzasadnienie 
z pewnem oczywiście... ale. 

Cracovia ciągle przegrywała i to nawet weale 
wysoko. We wszystkich jednak spotkaniach ude- 
rzało, że w pierwszej połowie gry była przeciwni- 
kiem równorzędnym, a może czasem lepszym, 
w drugiej traciła bramki i przegrywała. Kondycja 
zła i jej psychologiczne następstwa mściły się. Że 
wartości czysto piłkarskie stały na zupełnie innym 
poziomie, widziano właśnie w tej pierwszej poło- 
wie każdej gry. 

Nie zatem dziwnego, że publiczność — pamięta- 
jąca inne czasy Cracovii — szła na te zawody 
z duszą na ramienin. Słyszało się powiedzenia 
o „cudzie nad Cracovią“, jako jedynej możliwo- 
ści. I rzeczywiście 

stał się cud. 


Nie dlatego, że Cracovia odebrała mistrzowi je- 
den punkt, że mogła wziąć obydwa i to byłoby 
także uzasadnione, ale że zagrała tak, jak może 
grać tylko jedenastka pełna ambicji, poświęcenia 
do ostatniego tchu, zdolna przytem do wysiłku 
stuprocentowego. } 

Przypomniala sie druzyna przeciw. LKS-owi, 
odmłodzona w jeszcze większym stopain, ale to 
właśnie miało boddj największy wpływ na zmia- 
nę. Nawet najwierniejsza publiczność domaga się 
gry i zwycięstw, porażki seryjne zniechęcają ją. 
To też widok walczącej ambitnie i pięknie dru- 
zyny przywrócił jej te tysiące, które poczynały 
w nią wątpić. Entuzjazm, słowa zachęty dowo- 
dziły tego najlepiej. 

Wynik bezbramkowy nie trafia! się często obu 
drużynom w ostatnich latach. W tem spotkaniu 
złożyły się na niego 

gra obu bramkarzy, 
którzy mieli dużo zajęcia i spełniali je dobrze 
a szczęśliwie oraz mało skuteczna gra ataków, nie 
wyzyskujących pozycyj w najbliższych odległo- 
ściach, dla bramkarzy wprost straconych. Przy 
odrobinie zmysłu napastników mogło paść kilka 
bramek. Skończyło się bezeyfrowo, mimo poprze- 
ezki i słupka z dalekich strzałów Ruchu oraz wie- 
lu idealnie łatwych pozyeyj, zmarnowanych przez 


napastników Cracovii. Po równej grze drużyn do 
przerwy, po niej Cracovia osiągnęła znaczną prze- 
wagę, jednak niewykorzystaną. 

Gra, prowadzona w żywem tempie, tylko chwi- 
lami słabła, gdy poszczególni zawodnicy szukali 
tchu. Była jednak zawsze fair, a bardzo rzadkie 
przewinienia sprawiedliwie wypominał sędzia. 

W Ruchu zmiana uwidaczniała się w grze ataku. 
Brak Wilimowskiego odbija się na spoistości tej 
linji, a także grze poszczególnych jej graczy. I tak 


Fragment z meczu Cracovia — Ruch. Od prawej 
widoczni: Pankyrz, Doniec, Pająk, Góra i Wodarz. 


Wodarz nie znajduje sposobności do wycieczek, 
które ułatwiał mu dawniej chory obecnie kolega. 
Przydany mu Dziwisz pozostał pomocnikiem 
z tem, że odbierał piłki dobrze, ale źle je odda- 
wał. Stąd też zmuszony był skrzydłowy do usa 
modzielnienia się. Pracował na całej lewej stro- 
nie, strzelał często, dochodził do środka. 

Obok niego pilnością odznaczał się Giemza, szu- 
kający piłki w tyle, by z nią pchać się ku bram- 
ce przeciwnika. Dalekie strzały były optycznie 
bardzo ładne, mniej natomiast grożne. Peterek nie 
spełnił roli kierownika ofensywy. Kilka dobrych 
podań na skrzydła, jeszcze mniej strzałów nie od- 
tworzyły tego, co mógłby on ze sobie dać. Vrban 
i Panhyrz przeciętni. 

Środkowa linja Ruchu szybko nastawiła się na 
grę defensywną, widząc zamiary młodych na- 
pastników Cracovii. To, rzecz jasna, miłem dła 
własnego ataku nie było. Do pewnego stopnia 
starał się o to jeszcze środkowy Badura, jednakże 
w zestawieniu z Griinbergiem wypadł blado w za- 
kresie współpracy z atakiem. Całkiem zdecydo- 
wanie wyłącznie bronili Zorzycki i Panhyrz, po- 
syłający zdobyte piłki naoślep. Wymiana Dziwi- 
sza po przerwie była wymianą ludzi, nie systemu. 
Nadal pozbywano się piłki. 

Najwięcej zajęcia miała 

trójka obronna. 


Obrońcy mieli ułatwione zadanie wobec niezdecy- 
dowania graczy Cracovii, miękkości i* unikania 
strzału. Bramkarz Tatuś po zgubeniu piłki w 
pierwszej minucie, zrehabilitował się potem obro- 
ną w wielu trudnych chwilach. Jemu gbiwnie za- 
wdzięcza Ruch wynik. 


Białoczerwoni w komplecie zadowolili. 


Pierwszy raz od dłuższego czasu nie byłe w dru- 
żynie luk, pół czy ćwierć-graczy. Wszyscy pra- 
cowali i grali, tworząc spoistą drużynę, której 
potrzeba tylko dalszego solidnego treningu i do- 
świadczenia młodym. 

Doskonale usposobiona była trójka defensywna. 
Radwański wykazuje z każdem spotkaniem więcej 
rutyny, co łącznie z doskonałemi warunkami kon- 
dycji fizycznej zapowiada mu przyszłość. Pewność 
gry obrońców Pająka i Dońca, ich czyste a da- 
lekie wykopy czyniły akcje bardzo ciekawemi. 

O ile u doświadczonych obrońców należało zaw- 
sze tego oczekiwać, to jednak bardzo przyjemnie 
uderzała gra pomocy białoczerwonych. Odmłodzo- 
no ją gruntownie, ukazując nowe twarze, młode, 
pełne sił i entuzjazmu dla sportu. 

WwW pokazie niedzielnym niczem nie dali puwodu 
do żałowania, wprost odwrotnie. Środkowy Grün- 
berg był przykładem współpracy z atakiem, a te 
zalety w niemniejszym stopniu wykazali Bialik 
i Góra. Przeciw rutynowanym napastnikom Ru- 
chu zdali egzamin w zupełności. 


(Ciąg dalszy na str. 6-ei). 


a. aż 


Jesse Owens, murzyn amerykański, który na ostatnich 


zawodach międzyuniwersyteckich w Ameryce ustanowił 
nowy rekord świata w skoku wdal wynikiem 8.13 m, 
poprawiając 


dawny rekord, nałeżący do 
Nambu o 15 cm. 


Japończyka 


kursu przodowniczek lekkoat 
terenu DOK X w Przemyślu. 


Uczestniczki 
letycznych z 


Na prawo: Uczestnicy 

miedzyministerjalnych za- 

wodów strzeleckich, któ- 

re odbyły się przed nie- 

dawnym czasem w War- 
szawie. 


KA 


Drużyna siatkówki Strzelec, Lwów. Stoją od lewej: Szwe- 
dówna, Linkówna, Stoposćwna, Zubrzycka, Solecka i Por- 


Moment 


c ra 


thówna. 


= OS 


z meczu siatkówki pań we 


Łwo wie między 
AZS (Lwów) i Sokołem Macierzą.Przy siatce Batiukéwna 


DOS 


KO 


Drużyna siatkówki K. P. W. 


Lwów. Stojq od lewej: Sta- 
chówna, Piechowiczówna, Ottówna, Wawrówna i Kawecka. 


Uczestaicyy kursu lekkoatlelycznega przy Okr. Ośr. W. F. 

w łodzi, W pośrodku stoją od lewej: sierż. Rudnicki, 

nor. Konopacki, prof. Szumlewski, wiceprezes L. O. Z. 
L. A. Sztark i mgr. Radwański. 


Drużyny hazeny Makkabi, Łódź i Ł. K; S. przed meczem 
o mistrzostwo łodzi, który zakończył się zwycięstwem 
E. K. S-u w stosunku 16:1. 


Zakończenie obozu przedolimpijskiego 


lekkoatletów 


Trwający od końca kwietnia treningowy przed- 
olimpijski obóz lekkoatletyczny w Centralnym In- 
stytucie WF. na Bielanach zakończony został przed 
kilku dniami. 

Na zakończenie obozu urządzono zawody trenin- 
gowe, które miały posłużyć władzom lekkoatletycz- 
nym jako materjal przed wyznaczeniem składu re- 
prezentacji na mecz z Belgją 23 VI w Brukseli. 
Skład ten w myśl kontraktu z Belgami, musi być go- 
tów na dwa tygodnie przed terminem t. j. przed Zie- 
lonemi Swiatkami. : 

Zawody treningowe przyniosły kilka rzeczywiście 
cennych wyników, w tem 


dwa nowe rekordy Polski, 


a mianowicie na 300 mtr Śliwaka oraz w biegu go- 
dzinnym przez Garncarza. z 

Pozatem wyróżnili się Lokajski w oszczepie, 
Twardowski i Niemiec w biegu 110 m. plotki, Mo- 
roúczyk w skoku wdal, Chmiel w skoku wzwyż oraz 
Noji i Fiatka w biegu na 2 km. 

Bieżnia oraz rozbiegi do oszezepu i skoków nie 
były w najlepszym stanie po deszczu, wobec czego 
poziom ogólny był nieco niższy od możliwości za- 
wodników. W każdym razie należy być zadowolo- 
nym z rezultatów pracy trenerów Cejzika i Pet- 
kiewicza, 

Szkoda tylko, ze na zawodach tych nie można by- 
ło sprawdzić formy całego szeregu zawodników 
nieobecnych na obozie, jak Biniakowski, Heljasz, 
Nowak, Kucharski, Kožlicki, Kužmicki, Haspel, 


Odnośnie Haspla, który przed kilku tygodniami 
osiągnął we Lwowie rekordowy czas na 110 m płotki 
(15.2), okazuje się, że wynik ten nie może być uzna- 
ny za rekord, ponieważ podobno dystans był o parę 
metrów za krótki. 

Dla ostatecznego ustawienia składu reprezentacji 
posłużą jeszcze imprezy bieżącego tygodnia. W nie- 
których jednak konkurencjach kandydaci są już pe- 
wni, a mianowicie w biegu 1.500 m Kucharski, 
w biegach krótkich Biniakowski i Śliwak, może 
Trojanowski II na 100 m, w biegu 5 km Noji i Fiał- 
ka, w skoku wzwyż Chmiel i Pławczyk, w kuli 
i dysku Heljasz, w oszczepie Turczyk i Lokajski, 
w 00 m płotki Kostrzewski i Maszewski. — Drugim 
w kuli i dysku będzie pewnie Fiedoruk lub Siedle- 
cki (może Tilgner), w płotkach 110 m mamy aż kil- 
ku kandydatów mniej więcej równych, a mianowi- 
cie Wieczorek, Haspel, Twardowski, Niemiec, w sko- 
ku w dal może znów Nowak, o ile trenuje, będzie 
wyznaczony, obok niego duże szanse mają Moroń- 
czyk, Śliwak, Wieczorek i Twardowski, w sprin- 
tach potrzeba jeszcze 2—3 zawodników, być może 
Kocoń, Kožlieki, w biegach na 800 i 1500 m wysu- 
wają się Lesicki i Kuzmnicki, których forma nie 
jest jednak jeszcze zadawalająca. 


Wyniki szezegółowe zawodów. 


150 m: 1) Śliwak (Sokół Macierz Lwów) 17.2, 2) 
Kocoń ((Sokól Bydgoszcz) 174, 3) Trojanowski II, 
4) Łada. Trojanowski prowadził do 100 m, potem 
minął go Śliwak, a na mecie Kocoń. W każdym ra- 


zie Trojanowski II jest na setkę b. dobry, tylko 
dalszego dystansu nie wytrzymuje. 

300 m: 1) Śliwak 362, 2) Kocoń 37.4. Sliwak po- 
prawił rekord Drozdowskiego o 0.3 sek. 

800 m: Lesicki (Warta) 2:06 valkover. .Lesicki 
biegł zbyt wolno pierwsze 400 m (62 sek.). 

2 km: 1) Noji (Legja) 5:38.2, 2) Fiałka (Cracovia) 
5:45, 3) Kuligowski. Po 800 m (2:09) wysuwa sie 
na czoło para Noji—Petkiewicz, który również 
startował. Noji okazuje się jednak wyraźnie lep- 
szym od znajdującego się zupełnie bez formy Pet- 
kiewicza i odrywa się od niego. Petkiewicz po stra- 
cie kilkunastu metrów wycofuje się na okrężenie 
przed końcem. 

20 km: Gancarz (Pogoń Lwów), poprawia rekord 
Milcza o 3 min. 50 sek., osiągając europejski wy- 
nik 1:10:16. Międzyczasy Gancarza: 5 km, 17:25, 
10 km 35:15, 15 km 52:55, bieg godzinny 17.020 m. 
Styl Gancarza doskonały, jeśli poprawiać on bę- 
dzie nadal swą formę, będziemy mieli świetnego 
maratończyka na Olimpiadę. 

110 m płotki: 1) Twardowski (AZS) 15.6, 2) Nie- 
miec (Lwów) 15.7, 3) Plawezyk (AZS) 15.9, 4) Sznaj- 
der, który przewrócił 3 płotki. Niemiec mógł wy- 
grać, gdyby nie potknięcie na ostatnim płotku. 

400 m płotki: 1) Maszewski (Legja) 604, 2) Nie- 
miec 60.8. Maszewski cały czas prowadził i biegł 
bardzo swobodnie, 


Skok wdal: 1) Morończyk (Sokół Macierz Lwów) 
687, 2) Szezerbicki (Legja) 6765, 3) Twardowski 
673. Morończyk, który przybył na obóz dopiero pod 
koniec, okazał się lepszym od pozostałych. 

Skok wzwyż: 1) Chmiel (Pogoń Katowice) 178, 2) 
Niemiec 173. Chmiel. przy wysokości 187 lekko strą- 
cił poprzeczkę. Szkoda że nie skakał Pławczyk. 

Oszezep: 1) Lokajski (Warszawianka) 64.47, 2) 
Hake (CIWF) 53.30. Lokajski w dobrej formie miał 
wszystkie rzuty ponad 60 m. 


Moment z meczu siatkówki we Lwowie między VII dru- 
żyną harcerską i Drugim Sokołem. Przy siatce walczą 
Sawaryn i Lewicki 


Drużyna siatkówki Drugiego Sokoła, Lwów, która zdo- 


była mistrzostwo Lwowa. Stoją od lewej: Sieniecki, Jam- 
Engiel, kier. 
i Sawaryn. 


rugiewicz, Zremko, sekcji, Doryk, Bobra 


D. O. K. X., które odbyły się w Jarosławiu. 


Vil. Lwowska Drużyna Harcerska, która we Lwowie na 
turnieju zajęła drugie miejsce. Stoją od lewej: Janowski, 
Dabrowski. 


obrzański, Lewicki, Jasiński i Semkowicz. 
Dob ki, I ki, Jasir 


Uczestnicy i sędziowie mistrzostw w Łodzi w szpadzie. 

W kostjumach szermierczych stoją od lewej: Górka, 

Rużalski, Kamela, Banaś, Domański, Mytkowicz, Barto- 

sik, Ostankiewicz, Ramańczuk, Kartasiński, Wojłczak 
i Sybert. 


Uezesinicy kursu przodowników lekkoatłetycznych z te- 
renu D. O. ok. X; który odbyt się w Prz emystu. 


Drużyny gimnazjum olomi Her i stani- 


sławowskiego, które rozegrały spotkanie 
w siatkówce. Pierwszy od lewej: prof. Gó- 
rawski, z prawej: proj. Lubczyński. 


Na łewo: Członkowie T.S. 
Wisła, Kraków, przy pra- 
cy około budowy kopca 
Marszałka Piłsudskiego w 
Krakowie. Była to pierw- 
sza drużyna sportowa, 
która gremjalnie brała u- 
dział przy sypaniu kopca 


Na zawodach przeprowadzonych sprężyście przez 
kpt. Barana obecni byli dyrektor PUWF płk. Ki- 
liński, jego zastępca ppłk. Engel oraz dyrektor 


u 
| 
| 
Uczestniczki zawodów strzeleckich Rodziny Wojskowej 
CIWF płk. dr Gillewicz. 


Lekkoatietki AZS zdobywają 
| mistrzostwo Poznania 
l 


Na stadjonie miejskim w Poznanin rozegrane zo- 
stały w ub. czwartek lekkoatletyczne mistrzostwa 
okręgu pań. Jak było do przewidzenia, zwycięstwo 
odniosła drużyna AZS-u. 

» Przeciwko mistrzowskiej drużynie AZS-u wystą- 
4 piła koalicja klubów złożona z Warty, PKW Po- 
í znań, KPW Ostrów i Sokół Poznan. Mimo zmobi- 
} lizowania tych wszystkich klubéw, we wszystkich 
konkurencjach AZS zwyciężył, a jedynie w kuli 
i dysku oddał zwycięstwo Warcie. — AZS zdobył 
164 punkty, podczas gdy „koalicja“ uzyskała w su- 


mie zaledwie 104 punkty. 
Zapowiedziany start rekordzistki świata Wajsó- 


wny w barwach Sokoła poznańskiego nie nastąpił, 
gdyż Warszawa nie załatwiła jeszcze formalności 
związanych z jej przejściem z -Łodzi do Poznania. 
Natomiast ukazała się na boisku po większej 
przerwie rekordzistka polska w skoku wzwyż Kra- 
jewska, zwyciężając bez większego wysiłku w swej 
Í konkurencji. 
Wyniki: 

t 60 m Duninówna (AZS) 88. 100 m: Rewolińska 

(AZS) 144. 200 m: Świderska (AZS) 29.8. 800 m: 
g Samuelsonówna (AZS) 2.57.7. 80 m płotki: Świ- 
derska (AZS) 15.8. 4x100: AZS 58 sok, 4x200 m: 
s AZS 218.3. : 
R Skok wdal z rozbiegu: Duninówna (AZS) 492. 
’ Skok wdali z miejsca: Duninówna (AZS) 2.25. Skok 


< 


= mw nmu kba 


wzwyż: Krajewska (AZS) 1.38.5. Dysk: Kryżanka 
Sabina (Warta) 31.83. Kula: Kryżanka 20.32. 
Oszezep: Świderska (AZS) 29.27. 

Ogólna punktacja: 1) AZS 164 pkt., 2) Warta 
78 pkt. 3) KPW (Poznań) 23 pkt., 4) KPW (Ostrów) 
5 pkt. 5) Sokół 0 pkt. 


Trójmecz lekkoatletyczny w Łodzi 


We czwartek odbył się w Łodzi trójmecz lekko- 
atletyczny pomiędzy klubami Wima, Zjednoczone 
i I. K. P. Zwycięstwo odniosła Wima stosunkiem 
punktów 131:104, (Zj.) 89 pkt. (IKP). 

Poszczególne wyniki były następujące: sztafeta 
olimpijska: 1) Wima 3.448, 2) Zjednoczone. Szta- 
feta 4x100: 1) IKP 47, 2) Zj. 48.5. 400 m: 1) Kuchar- 
ski (IKP) 548, 2) Seidel (Wima) 55.6. 5 km: Jań- 
czyk (Zj.) 16.58.6, 2) Galewski (Zj.) 18.14.8. 

1500 m: 1) Młotkiewicz (Wima) 4.34.8, 2) Frank 
(Zj.) 4.38. 100 m: 1) Bystry (Zj.) 12.6, 2) Łada (IKP). 
Oszczep: 1) Kłodas (Wima) 45.98, 2) Lange (Wima) 
43.35. Dysk: 1) Lange 47.52, 2) Kaszyński (Zj.) 32.35. 
Skok wdal: 1) Kucharski 11 (IKP) 6.4, 2) Bystry 
(Zj.) 6.24. Skok wzwyż: 1) Kłodas (Wima) 1.55, 2) 
Amikiejew (Wima) 1.55. 

W meczu lekkoatletycznym juniorów ŁKS poko- 
nał Union-Turing 51:42. 


Warszawianka bije Skrę 104:87 


Mecz lekkoatletyczny między Warszawianka 
i Skra rozegrany został we czwartek na boisku 


Skry i zakończył się zwycięstwem Warszawianki 


w stosunku 104:87, 

Poszczególne wyniki były następujące: konku- 
rencje kobiece: 60 i 300 m: Mondralówna (W) 84 
i 47.8; 4x100: Warszawianka 57; skoki wdal, wzwyż: 
Wenclówna 470 i 135; kala: Sawicka (S) 896; dysk: 
Kaflińska (W) 28.30. 

Konkurencje męskie: 100 m: Łukasiewicz (W) 


\ 


11.7; 400 m: Kuźnicki (W) 53.8; 1.500 m.: Skowroń- 
ski (W) 4.20; 5 km: Wiśniewski (W) 16.06; 4x100: 
Warszawianka 45.6; skok wdal i trójskok: Wary- 
szewski 653 i 12.54; skok wzwyż i oszezep: Lokajski 
170 i 55.87; tyczka: Rusek (S) 310; kula: Mańk (8) 
12.90; dysk: Borowiecki (S) 34.51. 


—— 


Narciarski bieg ziazdowy 
w Tatrach. 


We czwartek 30 maja nareiarski klub zjazdowy 
zorganizował zjazd na terenie prawdziwie wysoko- 
górskim w wysokich Tatrach, gdzie jeszcze leżą 
grube pokłady śniegu, umożliwiające uprawianie 
sportu narciarskiego. — Start biegu odbył się na 
Ciemnosmreczyńskiej Turni między Wrotami Cha- 
lubińskiego a Cubryną nad Morskiem Okiem, meta 
przy Sławkach Staszica. Start był na wysokości 
okolo 2.100 m. różnica wzniesień okolo 350 m. Dłu- 
gość trasy około 1 km. Trasa miała charakter wy- 
sokogórski, wyznaczył ją prezes Klubu Zjazdowe- 
go Franciszek Bujak. 

Startowało 16-tu zawodników, bieg ukończyło 12. 
Startujący poza konkursem Schindler Jan uległ 
wypadkowi i wskutek skręcenia nogi biegu nie 
ukończył. Pierwsze miejsce zajął Zajonc Karol 
(SNTT) 42 sek. 2) Gasienica-Miesaez (Wisła) 49, 
3) Motyka St. (Sokół) 50, 4) Bobowski (Wisła) 56.6, 
5) Wrześniak (Strzel.) 57, 6) Lipowski (Wisła) 1.1. 
Z pań pierwsze miejsce zajęła Ziętkiewiczówna 1.32. 
Sędziowali Ignacy Bujak i inż. Kulik. 

Ze względu na bardzo dobre warunki śniegowe 
i grube pokłady śniegu w wysokich źlebach w Ta- 
trach Klub Zjazdowy projektuje w b. r. w okresie 
letnim jeszeze jedną imprezę narciarską, mianowi- 
S zjazdowy w Tatrach w czasie Zielonyeh 

wiąt. 


CRACOVIA — 


(Ciąg dalszy ze str. 3-ciej). 
Atak miał dwie części. 
Lewa, młodsza, była pracowitszą, prawa ekono- 
miezniejsza. Na lewej rej wodził Szeliga, mądrze 
pomagający w tyle i wysuwający swego skrzy- 
dłowego Przeorowskiego, który przy odrobienie 
większej bojowości pod bramką sam mógł zade- 
cydować o wyniku. Środkowy Korbas miał wiele 
ciekawych zagrań taktycznych, Świulczących 
o talencie, któremu potrzeba więcej siły i szyb- 
kości. Na prawem skrzydle Zieliński pracowa! spe- 
ejalnie dużo w drugiej połowie, stwarzając szereg 
pozycyj napastnikom. Błędem było wstrzymywa- 
nie się od strzału. Kisieliński na łączniku nie 
czuł się dobrze, a akcje jego znamionowaly skrzy- 
dłowego. 
Skład drużyn i przebieg gry. 


Ruch: Tatuś, Wadas, Rurański, Panhyrz, Ba- 
dura, Zorzycki, Urban, Giemza, Peterek, Dziwisz, 
Wodarz. — Cracovia: Radwański, Pajak, Doniec, 
Bialik, Grünberg, Góra, Zieliński,  Kisieliński, 
Korbas, Szeliga, Przeorowski. 

Po atakach Cracovii, kończących się na Tatu- 
siu, w 4 min. błąd Pająka daje Peterkowi sposob- 
ność do strzału, ale wybieg Radwańskiego ratuje. 
Potem Wodarz dwa razy strzela, bezskutecznie. 
Wbrew oczekiwaniu, gra jest równorzędna, a ra- 


RUCH 0:0 


wet atak Cracovii częściej zagraża bramce Ru- 
chu. Uzyskuje jednakże tylko kornery przy świec- 
tnej grze Tatusia. 

Ruch prowadzi grę głównie Wodarzem. Strzał 
Peterka trafia w słupek. Voley Kisielińskiego 
broni Tatuś. Tak sytuacje zmieniają się ustawi- 
eznie. Pod koniec Cracovia dwukrotnie dochodzi 
do pozycji i te niezdecydowaniem pozwała rato- 
wać Tatusiowi. 

Z Dziwiszem w pomocy gra Rach po przerwie. 
Zaraz w 1 min. Przeorowski: otrzymuje piłkę tuż 
przed bramką i sam stojąc, strzcia słabo w rece 
bramkarza. Najlepsza sytuacja dnia zmarnowana. 
Prawie w tej samej minucie powtarza ten gracz 


to samo z tem, że nie trafia do bramki. . 
Rewanżuje się Peterek strzałem na poprzeczkę. 
Przewaga Cracovii rośnie. Napastnicy siedzą 


w polu karnem, dochodzą do pola bramkowego 
i.. nie strzelają. Tatuś wybiera piłki z nóg. Gdy 
zaś Korbas zdecydował sie na strzał z 25 :n., Ta- 
tuś pięknie broni. 

Ofensywa Cracovii przenosi się na prawą stro- 
nę, gdzie Zieliński ciągle jest groźny. Nadal nikt 
nie strzela. Pod koniee sędzia usuwa niesfornego 
Peterka, co zwiększa szanse Cracovii, niestety, 
nadal pod bramką nierealnie grajacej. Ruch szeze- 
śliwie wywozi punkt. 

Widzów 5.000. Sędzia p. Brzeziński ok? a 


Niemile wypadki w Łodzi 


Ł. K. S.— Warta 4:1 (2:0) 


Łódź, 2 czerwca. (Tel) Drużyny wystąpiły w peł- 
nych składach. Ł. K. S.: Piasecki, Karasiak, Flie- 
gel, Pegza, Welnie, Tadeusiewicz, Miiller, Sowiak, 
Herbstreich, Koczewski, Król. — Waria: Fonto- 
wicz, Kubalczyk, Pawlak, Ofierzyński, Danielak, 
Przykucki, Radojewski, Kryszkiewicz, Szerfke, 
Lis, Schwarz. > att , 

Trzecie w ciągu tygodnia odniesione Zwycie- 
stwo postawiło Ł. K. S. moeno na nogi. Zdobyte 
na Pogoni, Legji i Warcie sześć punktów wyniosły 
E. K. S. na czoło tabeli. E 

Mecz niedzielny cieszył sie znaczną frekwencją 
widzów, sprawił to z jednej strony fakt, że grała 
Warta, a więc drużyna, która jeszcze nie przegra- 
ła meczu w sezonie, z drugiej strony dobre osta- 
tnie wyniki i postawa Ł. K. S. Meczowi przyglą- 
dało się około 5.000 widzów. 

Drużyny 

nie sprawiły zawodu, 


grały dobrze, starannie, ambitnie. Warta była 
technicznie nieco lepsza i bardziej dokładna w po- 
daniach. Na jej dobro zapisać naieży jeszcze lep- 
szy start. : j 

Mimo tych zalet gości, ŁKS okazal się groz- 
niejszym, głównie dzieki skutecznej grze swoich 
napastników. Poziom zawodów był dość wysoki, 
do chwili, gdy gracze nerwy trzymali, na wodzy. 
Z chwilą jednak, gdy widmo porażki zaciążyło 
nad Wartą, akcje popsuły się. ae ee 

Początkowo toczyła się gra spokojnie, ani śla- 
du chęci uszkodzenia przeciwnika — grały dwie 
drużyny gentlemanów. Natomiast po przerwie, ady 
ŁKS miał już trzy bramki, Warta zaczęła grać 
ostro, a Fontowicz pozwolił sobie na dwa brzyd- 
kie faule. Dwie ofiary jego niesportowych WYCZYN- 
nów: Müller i Sowiak — opuściły -boisko i 


ŁKS musiał przez pewien czas grać 
w dziewiątkę. 


Na marginesie tych wypadków kilka słów po- 
świecić trzeba arbitrowi, który nie stanął na wy- 
sokości zadania. Jego orzeczenia były w kilku 
wypadkach niezrozumiałe, Tolerowanie fauli Fon- 
towicza, podyktowanie rzutu karnego przeciw 
Ł. K. S. nieodgwizdanie jawnych rąk na polu 
karnem Warty, zarządzenie rzutu sędziowskiego 
tuż przed bramką Ł. K. S. — oto najbardziej cha- 
rakterystyczne momenty tego rodzaju sędziowa- 
nia. Trzeba przyznać, że p. Walczak czynił wszyst- 
ko, by doprowadzić spokojnie grę do końca, „lecz 
przez tolerowanie przekroczeń Fontowieza i inne 
błędy nastroił przeciw sobie wrogo publiczność — 
to też po zawodach zarówno goście, jak i sędzia 
opuszczali boisko 


pod silną eskortą policji. 


Zespół Ł. K. S. wykazuje wyraźne postępy. Dziś 
niema w nim specjalnie słabych punktów. Trio 
obronne spisało się doskonale. Piasecki nie był 
często zatrudniany i wszystko obronił. Najlepszym 
bezsprzecznie graczem Łodzian byt 


obrońca Karasiak. 


Wygrywał z reguły wszystkie pojedynki i zbie- 
rał oklaski widowni za swoje akcje. Tam, gdzie 
był Karasiak, atak Warty nie istniał. 

W pomocy Łodzian wyróżnił się znowu Welnie. 
Potrafił on unieszkodliwié trójke ataku Warty, 
poświęcając główną uwagę Scherfkemu, który nie 
mógł sobie z nim dać rady. Pegza bardzo dobry 
w defensywie, pracował tym razem mniej wydat- 
nie dła ataku. Tadeusiewicz na zwykłym pozio- 
mie. 

W napadzie najniebezpieczniejszymi okazali się 
skrzydłowi Król i Müller. Sowiak lepiej potrafił 
wykorzystać Miillera, natomiast Król, mając za 
partnera powolnego Koczewskiego, nie mógł się 


doczekać dobrych piłek. W ciagu całego meczu 
otrzymał ich tylko kilka i z tego dwie 


zamienił na bramki. 


Herbstreich nad podziw ruchliwy, dobrze prowa- 
dził grę środkiem, zato brak mu było długich wy- 
sunięć na skrzydła. i 

Całość wypadła dobrze, znacznie lepiej, niż 
przeciwnik Pogoni. Więcej było myślowej gry, 
więcej staranności. Warta dobra w polu, traciła 
się pod bramką. Walory strzeleckie jej napastni- 
ków nie znalazły pola do popisu wobee nieugię- 
tej postawy Karasiaka. 

, Warta zrozumiała, że nie obegra starego wygi 
i poczęła strzelać z daleka. I znowu nie z tego, 
gdyż Piasecki grał pewnie. - ©.) 

W pomocy Warty różnili się dobry taktycznie 
Przykucki i Danielak na środku. Ofierzyński 
w porównaniu z nimi był słabszy. Obrona ener- 
giczna o pewnym i silnym wykopie, należy dziś 
w Warcie do silnej linji, chociaż nie jest wolna 
od taktycznych błędów. 


Fontowicz gral przeciętnie, dobry w wybie- 
gach, źle się ustawiał. Obie przepuszezone bramki 
powinien był zatrzymać. Warta grą swoją pozo- 
stawilaby w Łodzi sympatyczne wrażenie. gdyby 
nie wyżej opisane wypadki z bramkarzem Fon- 
towiczem. Wyrządził on swojej drnżynie 

prawdziwie niedźwiedzią przysluge. 


Przebieg gry, prowadzonej poczatkowo w dość 
szybkiem tempie, był interesujący. Początkowo 
Warta więcej wykazała agresywności i miała nie- 
znaczną przewagę w polu. Akcję swoją prowa- 
dzili „goście lewą stroną. Już pierwszy jej atak, 
zakończony strzałem Szwarca, niepokoi Piaseekie- 
go. Ł. K. S. rewanżuje się ładną akcją Herbstrei- 
cha, zakończoną zbyt. słabym strzałem. 

Po chwilowym okresie przewagi Warty, ŁKS 
zaczął bardziej energicznie nacierać. Fontowicz 
wyjaśnił kilka krytycznych momentów. Po ładnej 
kombinacji: Koczewski — Sowiak — Miiller, ten 
ostatni strzela prosto w ręce bramkarza. 

W 20 minucie róg przeciw Warcie. Koczewski 
główkuje, lecz przenosi. - S 


Pierwszą bramke 


zdobył Ł. K. S. w 25 minucie. Piłka, strzelona fal- 
szem przez Króla, mija źle ustawionego Fonto- 
wicza i wpada do siatki. Następują dalsze ataki 
Łodzian. W 43 minucie przerywa się Warta, a 
Karasiak zatrzymuje piłkę ręką. Rzut wolny tra- 
fia w niego. Piłkę otrzymuje Miiller, przerwał się 
przez obronę i strzelił ostro pod poprzeczkę. Fon- 
towicz wybił ją już z za linji bramkowej. Mimo 
protestu Warty, sędzia uznał goala. 

Po pauzie pierwszy atak Warty, zakończony 
strzałem Scherfkego, broni Piasecki. Później ra- 
ciera Ł. K. S. Obrona Warty zawinia „reke“ na 
polu karnem. Sędzia nie reaguje. W 12 minucie 
piękny strzał Sowiaka przechodzi obok słupka. 
Wa 14 min. Koezewski dobrze wystawia Króla, 
który z silnego strzału zdobywa trzecią bramke. 
W tym wypadku. 


Fontowicz nie stanął na wysokości zadania. 


Warta zaczyna grać ostro. Na chwile pada kon- 
tuzjowany Piasecki. Potem dwa ataki Ł. K. S. 


. kończą się znowu kontuzjazmi Sowiaka i Miille- 


ra, których znoszą z boiska. L. K. S. gra w dzie- 
wiątkę. Przez okres 10 minut przewage ma War- 
ta. Kontuzjowani napastnicy Łodzian wracają na 
boisko, lecz Müller juz do końca  statystuje. 
W 27 minucie wolny przeciw L. K. S. broni Pia- 
secki. 

Z niezrozumiałych powodów sedzia dyktuje rzut 
karny. Strzela Scherfke. Piasecki nie stara się na- 
wet bronić, chociaż strzał był bardzo słaby. Ataki 
Warty są bezskuteczne. L. K. S. prazypieezetowa- 
je swoje zwycięstwo, zdobywając przez Króla 
w 38 minucie czwartką bramkę. I w tym wypadku 
bramkarz Warty nie jest bez winy. 


Dwie samobójcze bramki na meczu 
Legja — Warszawianka 3:2 (0:1 


Warszawa, 2 czerwca. Skład Legii: Keller, 
Szezotkowski, Jesionka, Przézdziecki Il, Kubera, 
Sobczak, Drabiński, Przeździecki I, Łysakowski, 
Wypijewski, Rajdek. — Skład Warszawianki: Ja- 
chimek, Krysiński, Zwierz, Soehan, Sroczyński, 
Makowski, Korngold, Pirych, Smoezek, Sontag. 
Swiecki. Sędzia p. Andrzejczak. Widzów 5.000. 

Po czwartkowej grze Legji trudno było spodzie- 
wać się ładnego meczu, tem bardziej, iz Legja wy- 
stąpiła bez Nawrota, Szallera i Martyny. Wię- 
ksze nadzieje budziła forma Warszawianki, która 
tak dodatnio zaprezentowała się na zawodach 
z Polonią. Ogólnie 


przewidywano porażkę Legji 


i początkowo na to się zanosiło. Dla zwycięstwa 
wojskowych były decydujące trzy momenty: obli- 
czenie zwolenników Polonii, dopingujących Le- 
gję, w nadziei, że w razie porażki Warszawianki 
Polonia zyska szanse doścignięcia jej w tabeli 
zawodów o mistrzostwo Ligi, niefortunny faul 
Korngolda i dobra forma. Rajdka. 

Mecz rozpoczął się zgodnie z przewidywaniami. 
Warszawianka szybko opanowała boisko, atak jej 
zdobył bramkę i Legja byłaby zeszła pokonana 
z boiska, gdyby nie faul Korngolda. Gracz ten 
z tyłu podstępnie faulował Przeździeekiego II tak 
boleśnie, iż 

zniesiono go z boiska, 


Teraz publiczność przeniosła swoje sympatje na 
Legję i zaczęła ją dopingować. Doping ten spra- 
wil, iż wojskowi zdecydowali się na atak, a reszty 
dokonał Rajdek. Rajdka wyciągnieto z lamusa 
jednocześnie z Przeździeckim I. O ile Przeździe- 
cki I nie wniósł żadnych dodatnich wartości do 
gry ataku, o tyle Rajdek wykazał ambicję, zacię- 
tość w walce o piłkę, ciąg na bramke, przez co 
stal się 


najgrożniejszym napastnikiem Legji. 


Gracz ten strzelił również najładniejsza bramkę 
i słusznie może uchodzić za bohatera zawodów. 
o reszcie trudno coś dodatniego powiedzieć. Wy- 
pijewski biegał dużo, lecz nie oddał ani jednej 
wartościowej centiy, Łysakowski grał górą i zu- 
pełnie nie próbował strzelać, zaś Drabiński w obe- 
enej formie nie nadaje się do drużyny ligowej. 
Z pomocników wymienić należy ofiarnego Przeź- 


dzieckiego II, z obrońców zaś Szezotkowskiego za 
grę w drugiej połowie zawodów. Do incydentu 
z Korngoldem wszyscy „legjoniści*. 


grali jak początkujący piłkarze. 


Warszawianka uległa przeciwnikowi niesłusznie, 
bowiem grą swą zasłużyła na remis. Najlepszym 
jej graczem w ataku był Świecki, strzelce jednej 
bramki. Z pomocników wybijał się Sroczyński, 
który doskonale trzymał w szachu trójkę ataku 
Legji. Obrona bramki spoczywała na Zwierzu i 
Jachimku, obaj grali bez zarzutu. 


Przebieg gry. 


Warszawianka bardzo szybko przeniosła grę na 
połowę boiska Legji. Pod bramką wojskowych 
następuje zamieszanie. Obrońcy kiksują raz po 
razu i nie mogą się zdobyć na dłuższy wykop. 
Atak gra, jakgdyby celem gry było podawanie, 
a nie strzelanie bramek. Podania napastników są 
mało precyzyjne, to też przewaga Warszawianki 
rośnie. W 15 minucie Smoczek otrzymuje od Świę- 
ckiego piłkę za linją obrońców, lecz z odległości 
6 m. od bramki strzela Kellerowi w reve. 

W 18 minucie Święcki atakuje Jesionke, który 
tchórzy i przepuszeza piłkę pod noga. Świecki 
dochodzi do niej na parę kroków od bramki i lo- 
kuje ją w siatce. Przewaga Warszawianki trwa 
do 30 minuty, kiedy to Korngołd dopuszcza się 
faulu na Przeździeckim. Publiczność długo de- 
monstruje przeciwko Korngoldowi, 


żądając usunięcia go z boiska. 


Legja gra w dziesiątkę, lecz jakby jej sił przy- 
było, zaczyna atakować przeciwnika. W 40 min. 
Przeździecki I oddaje celny strzał w róg bramki, 
zdawało się nie obrony, lecz Jachimek robinsonu- 
je i łapie piłkę. 

W 45 min. po strzale Łysakowskiego piłka ska- 
cze po poprzeczce Warszawianki, lecz ostatecznie 
spada za bramkę. 

Po przerwie nacisk Legji trwa. Wraca Przez- 
dziecki II na boisko, witany owacyjnie przez pu- 
bliczność. W 12 minucie gracz ten zdobywa z prze- 
boju pierwszą bramkę dla Legji celnym strzałem 
w słupek, lecz przy tej sposobności znowu dozna- 
je kontuzji i opuszcza na jakiś czas boisko. 


Warszawianka jest zdeprymowana, 


tem bardziej, iż w 81 minucie Krysiński skiero- 
wuje strzał Przeździeckiego do własnej bramki. 
Niespodziewany ten sukces dopinguje Legję tak, 
iz przez 15 minut gra ona w dawnym stylu. Okres 
ten jest najładniejszy z całych zawodów, głównie 
dzięki zagraniu Rajdka, który szereg swoich prze- 
bojów koronuje w 39 minucie piękną bramką. 
Pod koniec zawodów dopiero zrywa się War- 


e ARA ARIE Ó ` 


szawianka do walki i ponownie zaczyna zagrażać 
bramee Legji. Strzeleów jej wyręcza Drabiński 
i wzorem Krysińskiego na 2 minuty przed za- 
kończeniem zawodów strzela samobójczego goala. 

Ostateeznie Legja schodzi z boiska jako zwy- 
cięzca. Mecz ten może mieć dla niej duże znacze- 
nie, ponieważ przywrócił jej wiarę w swoje sily. 

Dr St. Mielech. 


Zdekompletowana Wisła przegrywa we Lwowie 
Pogoń —Wisła 3:1 (1:1) 


Lwów, 2 czerwea (tel.). Nareszcie mecz ligowy, 
który zwłaszcza jeśli chodzi o przebieg pierwszych 
45 minut w dużym stopniu odbiegał od przecict- 
ności, jaką w czasach ostatnich niejednokrotnie 
przychodziło nam obserwować na boiskach. Nie- 
spodziankę w tym okresie stanowiła Wisła, która 
po ostatnich przykrościach przyjechała w nienaj- 
lepszym nastroju, w dodatku wydatnie osłabiona 


brakiem obu swoich obrońców. 


Szumilas postawiony bowiem został poza nawias 
drużyny, na skutek zarządzeń władz wojskowych, 
Szczepaniak zaś po mzeczu z Garbarnią narazie 
nie jest zdolny do gry. e 

W tych warunkach zaszła potrzeba sięgnięcia do 
rezerwy, z której zapożyczono Woźniaka i Bajorka. 
Pierwszy wraz z Kotlarezykiem II tworzył obro- 
nę, Bajorek zaś zajął miejsce Kotlarezyka II w 
pomocy. Zbyteczne dodawać, że zarówno obrona, 
jak i pomoc Wisły w tych warunkach zupełnie 
zalraciły swoje oblicze. Mimo .to w ciągu pierw- 
szej połowy obie te linje stanęły na wysokości 
zadania i dopiero po przerwie, szczególnie w obro- 
nie, wytworzyła się luka, dająca lewej stronie na- 
padu Pogoni pole do popisu. A 

Tak tedy Wisła wystąpiła zgóry shandicapo- 
wana. Nadomiar złego atak jej, który kilkakrotnie 
w ciągu spotkania miał sposobność złożyć egza- 
min swoich umiejetnosei technicznych i kombi- 
nacyjnych zawodził w sytuacjach podbramko- 
wych, w szczególności zaś zupełnie 


brak mu było eelnych strzałów. 


W innym wypadku bowiem nie trudno bołoby po- 
prawić wynik nawet w okresie, gdy Pogoń prowa- 
dzae 2:1, znajdowała się w bezsprzecznie lepszym 
nastroju. 

poszczególnych linij Wisły w ciągu całego 

tkania żadna mie miała jednolitego oblicza. 
Najlepiej jeszcze, mimo utraty trzech bramek, wy- 
padł Koźmin, który początkowo nerwowo, nastę- 
pnie dość pewnie obronił wiele trudnych strzałów, 
jakiemi zasilał go napad Pogoni. 

Obrona stanowiła piętę achillesową drużyny 
krakowskiej. Kotlarczyk II do przerwy dobry, na- 
stępnie zdawał się być wyczerpany. Wozniak mi- 
mo najlepszych chęci nie mógł zastąpić -swoich 
poprzedników. PARA 

W pomocy bardzo slaby by! Bajorek. Rowniez 
Jezierski nie umiał skutecznie szachować Borow- 
skiego. Kotlarczyk I jak zwykle nieoceniony, nie 
mógł jednak pracować dla siebie i dla otoczenia. 

W napadzie obok bezsprzecznie najlepszego Ar- 
tura, wszyscy mieli parę dobrych momentów, nie 
umieli jednak na dalszą metę zadomowić się pod 
bramką Pogoni, ani też ukuć kapitału bramko- 
wego z dość lieznie mimo wszystko wypracowa- 
nych pozycyj. 

Pogoń wystąpiła jako faworyt, 


a wobee opisanego osłabienia Wisły miała w zna- 
eznym stopniu ułatwione zadanie. Była też dru- 
żyną znacznie więcej atakującą i w sumie odnio- 
sła zupenie zasłużone zwycięstwo. Wobec stosun- 
kowo nieznacznego zaobsorbowania tyłów, głów- 
ny ciężar spadł na linję napadu, która odznaczała 
się znaezna siłą przebojową i dobrą naogół dyspo- 
zyeja strzałową. Napad Pogoni popełnił w pierw- 
szej połowie bląd, grając wyłącznie prawą stroną. 
Po przerwie, gdy przypomniano sobie o lewej, o- 
kazało się, że ją w ciągu pierwszych 45 minut 
niepotrzebnie zaniedbano. 

Z poszczególnych graczy napadu Pogoni obok 

onkurencyjnego Matjasa wypadł Borowski, 

strzelec dwóch efektownych bramek. Zimmer, jak 
zwykle był nadzwyczaj ofiarny i pracowity, Na- 
haczewski zaś, pożyteczny w ciągu całego spot- 
kania, zdobył sobie specjalne uznanie widowni 
zdobyciem wyrównującej bramki. Nichcioł tym 
razem mniej niż zwykle miał sposobności do solo- 
wych popisów. Jeśli chodzi o pozostałe linje' Po- 
goni, stanęły one w zupełności na wysokości za- 
dania, nie wykazujące słabych punktów. 

Przebieg spotkania, szczególnie w pierwszej po- 
łowie, stał i 

na wysokim poziomie, 


który następnie nieco się obniżył. Gre zaczyna 
Pogoń. Piłkę przejmuje Wisła, poczem gra przez 
chwiię toczy się na Środku boiska. Matjas ini- 
cjuje wypad, likwidowany przez Kotlarczyka I. 
który wybija piłkę na róg. Centra strzelona z kor- 
nera przez Niechcioła dostaje się do Hanina, który 
strzela ostro na bramkę. Koźmin broni jednak 
z powodzeniem. . 

Napad Wisły ‘nie wykorzystuje dobrego wy- 
pracowania Chabowskiego. ` W chwilę później 
Wasiewiez bije rzut wolny za fan) Wozniaka. 
Koźmin jest ponownie skuteczny. Ładna kombina- 
cja Artura z Łykiem kończy się podanjem do Cha- 
bowskiego, który w pojedynku z Deutschmanem 
traci piłkę. W 5 min. niebezpieczną akcję lewej 


strony napadu Wisły likwiduje Bereza korne- 
rem. Dwa wypady Niechcioła załamują się na 
Kotlarezyku IL. } 
Nastepuje ładna akcja Artura, który wypuszeza 
Lyke. Centre ostatniego przejmuje Obtułowicz i 
napozór nieuchronnie strzela na bramkę. Albań- 
ski jest jednak na posterunku. W 8 min. znowu 
przebój Matjasa zakończony ostrym strzałem, któ- 
ry Koźmin broni niepewnie na róg. Skolei dwie 
ładne akcje Wisły wstrzymane z powodu spalone- 
go. W 11 min. pracowity Zimmer wypuszcza 


Niechcioła, który jednak nie ma szczęścia do Kot- ' 


larezyka II. W 15 min. Kotlarczyk II w pojedynku 
z Niechciołem zawinia trzeci róg. W 20 min. 
Wisła uzyskuje prowadzenie. 

Po kombinacji Artur — Lyko — Obtulowiez piłka 
dostaje się do nie obstawionego Chabowskiego, 
który główką nieuchronnie kieruje ją do siatki. 
Albański, który na chwilę przedtem wybiegł 
z bramki, był bezbronny. 

W 30 min. przebój Chabowskiego został wstrzy- 
many faulem. Ostry strzał Artura wkrótce potem 
obok słupka idzie w aut. W 32 min. 

następuje wyrównanie. 
Niecheioł mija Bajorka i centruje, Piłka dostaje 
się do Nahaczewskiego, który ostrym, trudnym 
do obrony strzałem, uzyskuje pierwszą bramkę 
dla Pogoni. W 33 min ponownie krytyczna sytua- 
cja pod bramką Wisły. lecz niewykorzystana. 

W 38 min. Kopeć ma doskonałą sposobność po- 
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nownego uzyskania prowadzenia, lecz marnuje ją. 
W ostatniej minucie zderza się Kotlarczyk I z 
Wasiewiczem, w następstwie czego obaj zostają 
zniesieni z boiska, po przerwie jednak graja w dal- 
szym ciągu. - 

Druga połowa 


zaczyna się od ataku Wisły, wypracowanego przez 
Artura i zakończonego kornerem. Pogoń rewan- 
žuje się szybką akcją, która wprowadza zamie- 
szanie na tyłach Wisły. Ostatecznie jednak broni 
Koźmin. Gra w szybkiem tempie przenosi się z je- 
dnej strony na drugą. W czasie jednego z ataków 
Pogoni Woźniak zawinia rękę na linji pola kar- 
nego. Niechcioł bije wolnego do Matjasa, które- 
mu Kotlarczyk I odbiera piłkę. 

przeciwieństwie do pierwszej połowy, Po- 
goń częściej zatrudnia teraz lewą stronę napadu, 
przyczem przeboje Borowskiego stwarzają wiele 
groźnych pozyeyj. Wisła rewanżuje się komhina- 
cyjnie nieźle przeprowadzanemi akejami, którym 
jednak zupełnie brak wykończenia. W 65 minacie 
Borowski dostaje piłkę od Wasiewicza i przejez- 
dża z nią przez połowę boiska, poczem z paru 
kroków nieuchronnie 


strzela drugą bramkę, 


W chwilę później podobna akeja Berezy kończy 

się ładną centrą w aut. Pogoń po uzyskaniu dru- 

giej bramki opuszcza się nieco, również Wisła 

nie bardzo się wysila. Gra w tym okresie toczy 

się bez specjalnie ciekawych niomentów. 
Dopiero na kwadrans przed końcem 


tempo znowu się ożywia. 


Wisła usilnie zabiega o wyrównanie, z braku de- 
cyzji jednak nie wykorzystuje najdogodniejszych 
sytuacyj..SzezeSliwsza jest Pogoń, dla której Be- 
reza po szybkim przeboju z flanki strzela trzecią 
bramkę. W ostatnich minutach do głosu docho- 
dzi Niechcioł, przestrzeliwuje jednak z dobrej po- 
zyeji. Sędziował p. Romanowski. Widzów 5.000. 

Skład drużyn: Wisła: Koźmin, Woźniak, Ko- 
tlarczyk II, Jezierski, Kotlarczyk I, Bajorek, Cha- 
bowski, Kopeć, Obtułowiez, Artur i Łyko. — Po- 
goń: Albański, Jerzewski, Bereza, Hania, Wasie- 
wicz, Deutsehmann, Niechcioł, Zimmer, Matjas II, 
Nahaczewski i Borowski. 


Zlikwidowany koniliki LOZPN z PZPN 


Lwów, 2 czerwca. 


Władze Iwowskiego okręgu piłkarskiego w latach osla- 
tnich niejednokrotnie popadały w kontlikt z PZPN'em, 
przyezem czasami odnosiło się wrażenie że nie tyle moze 
meritum, ile temperament jednostek, idący w. parze z 
chęcią postawienia na swojem, zaogniał sprawy, które 
właściwie bądź. wogóle nie stanowiły zawiłej kwestji, bądź 
też z łatwością dawały się likwidować. 

Zatarg między- LOZPN'em a PZPN'em, jaki zaistniał 
ostatnio na tle zawieszenia klubów stryjskich i zakazu 
rozgrywania z niemi jakichkolwiek spotkań miał zgoła in- 
ne podłoże. Tu juz nie kwestja temperamentu, czy leż 
prestiżu wchodziła w gre, ile kwestja zasięgu oryaniza- 
cyjnego LOZPN, który kurcząc się z roku na rok, spadał 
do rzędu najmniejszych ośrodków piłkarskich w Polsce, 
zostając coraz bardziej wtyle poza innemi związkami 
okręgowymi. 

Należy zdać sobie sprawę, że na taka sytuację LOZPN 
wpłynęły w pierwszym rzędzie zawiedzione ambicje po- 
szczególnych klubów prowincjonalnych, które rewanżu- 
jąc się związkowi za pewne sankcje karne, wzgl. nie- 
uzyskanie miejsca w lwowskiej lidze okregowej, wykaza- 
ły niczem nieuzasadniony 


‘ped ku samodzielności 


i tworzeniu nowych okręgów. Takim okolicznościom w 
pierwszym rzędzie przypisać należy narodziny stanisła- 
wewskiego okręgowego Związku piłki nożnej, który w 
pierwotnych swych rozmiarach zbyt szezupły, by odegrać 
poważniejszą rolę na ternie organizacyjnym i sporto- 
wym, począł zdradzać pęd ekspanzywny. W tych warun- 
kach ujrzał Światło dzienne wniosek na włączenie klubów 


„powiatu stryjskiego do stan. OZPN, dla którego znalazła 


się na walnem zgromadzeniu PZPN większość, zupełnie 
zresztą w sprawie niezainteresowanych i niezorjeniowa- 
nych delegatów. á 

Odnosi się wrażenie, że delegacja Lwowa nie dość ener- 
gicznie broniła tu interesów własnych, jak i specjalnie 
kluhów stryjskich, które wszelkiemi możliwemi środka- 
mi usiłowały następnie wykazać, że przez włączenie ich 
do okręgu stanisławowskiego zostają dotkliwie poszko- 
dowane. 

Gdy poczęły stosować bierny opór, za co spotkało ich 
zawieszenie ze strony stan. OZPN, zatwierdzone następ- 
nie przez PZPN. 

W tej sytuacji w sukurs przyszedł zawieszonym LOZPN, 
ogłaszając sensacyjną bądź co bądź uchwałę, niestosowa- 
nia się do połecenia zarządu PZPN w sprawie zakazu 
rozgrywek z zawieszonemi klubami stryjskiemi. Uchwałę 
tę usiłował następnie coprawda nieco osłabić prezes L. 
O. Z. P. N. mjr. Mirski-Wolenski (pod którego nieobec- 
ność zresztą została ona powziętą), ckreSlajac ją jako 
godzącą w organizację dyscypliny sportowej. Mimo to 
PZPN wystąpienie związku lwowskiego słusznie uznał za 
wykroczenie, które pociągnąć musi za sobą daleko idące 
sankcje w odniesieniu do władz okręgu Iwowskiego, bądź 
też może być naprawione przez cofnięcie niefortunnej 
uchwały. 

W celu załatwienia sprawy przyjechał w ub. tygodniu 
do Lwowa delegat PZPN inż. Przeworski, który przygo- 
towywał teren pod stworzenie ewentualnej komisji tum- 
czasowej, z wyeliminowaniem wszystkich członków obec- 
nego zarządu, z drugiej strony jednak nsiłował nakłonić 
władze związku lwowskiego do odwrotu, Usitowania te 
uwieńczone zostały pełnem powodzeniem, skoro zarząd 


okręgu Iwowskiego na specjalnie w tym celu odbytem 
posiedzeniu uchwalił oświadczenie nast. treści: 

„Zarząd LOZPN stwierdza, że uchwalając nieprzyjecie 
do wiadomości faktu zawieszenia w prawach członkow- 
skich klubów powiatu stryjskiego, powodował się jedy- 
nie chęcią zaprotestowania przeciw uchwale walnego 
zgromadzenia PZPN, wyłączającj powiat siryjski z L. O. 
Z. P. N. ze szkodą dla ruchu sportowego tego powiatu, 
a nie chęcią przeciwstawienia się uchwale PZPN“, 

Druga uchwała zarządu LOZPN zaś otrzymała nasi. 
brzmienie: 

„Wobec otrzymanych od zarządu PZPN zapewnień, że 
na walnem zgromadzeniu PZPN postawi wniosek o uchy- 
lenie poprzedniej uchwały i spowoduje ponowne przy- 
dzielenie klubów powiatu stryjskiego do okręgu lwow- 
skiego, zarząd LOZPN doradza klubom powiatu stryj- 
skiego, by do uchwały walnego zgromadzenia PZPN, ja- 
ko najwyższej instancji sportowej i do dalszych poleceń 
PZPN się zastosowały. Zarazem zarząd LOZPN zapewnia, 
że dołoży wszelkich starań, by skutki ostatniej uchwały 
walnego zgromadzenia PZPN były dla ruchu sportowego 
tego powiatu jak najmniej szkodliwe”. 

Ostatni ustęp należy w ten sposób zrozumieć, że klnby 
powiału stryjskiego w roku bieżącym administracyjnie 
podlegać będą związkowi stanisławowskiemu, sportowo 
natomiast utworzą oddzielną grupę mistrzowska. Wyja- 
tek jedynie ma być zrobiony dła stryjskiej Pogoni, która 
zdobywając w roku nb. mistrzostwo klasy A okręgu 
lwowskiego, nabyła prawo do miejsca w lwowskiej lidze 
okręgowej. 

Miejsce to przyznane zostało w międzyczasie przemy- 
skiemu Czuwajowi, którego niepodobna będzie obecnie 
degradować. Wobec tego zajdzie potrzena powiększenia 
lwowskiej ligi okręgowej do 11 klubów. À 

W Iwowskich kołach sportowych panuje przeświadcze- 
nie, że w roku przyszłym nietylko kluby stryjskie wrócą 
z powrotem do okręgu łwowskiego, ale i cały okręg sta- 
nisławowski uzna za celowe zrezygnować ze swej samo- 
dzielności, która sportowo daje mu tylko bardzo nikłe 
korzyści. 

Zatarg LOZPN z PZPN uważać można za definitywnie 
zlikwidowany, objaw tembardziej pożądany, że wszełkie 
zmiany na czołowych stanowiskach LOZPN w pełni se- 
zonu, dła sportu piłkarskiego okręgu lwowskiego mu- 
siałyby być połączone z dotkliwemi szkodami. aig 
é WY 
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NIEMIŁE ROZDRAŻNIENIE. Na ostatniem posiedzeniu Za- 
rządu Krakowskiego Związku Okręgowego Piłki Nożnej ezlo- 
nek tegoż i zarazem kierownik sekcji piłki nożnej Tow. Sport. 
„Wisla“, p. Czesław Delekta złożył oświadczenie w związku 
z uchwałami KZOPN-u, powziętemi na posiedzeniu w dn. 24 
maja. Fonieważ uchwaly te godziły w Tow. Sport „Wisła'* 
i K. S. „Sparta“, a opierały się na fałszywych doniesieniach 
i mylnyeh przesłankach, jakoby wymienione kluby nie prze- 
strzegaly przepisów o żałobie narodowej po zgonie Wodza Na- 
rodu Sp. Marszałka Józefa Piłsudskiego, przeto delegat „Wi- 
sly“ wykazał, iż klub jego był w zupełnym porządku (eo 
stwierdziły też wszystkie władze) i opuścił posiedzenie KZOPN, 
wstrzymująe się od dalszej współpracy ze Związkiem aż do 
otrzymania przez Towarzystwo Sportowe „Wisła* pełnej sa- 
tystakeji. 
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A 38 nie tak dawno rozkoszowaliśmy się wi- 
dokiem pędzących samochodów na wyścigu gór- 
skim w Zakopanem, czy też na wyścigu ulieznym 
we Lwowie. Dziś niestety szosy polskie zupełnie 
zamarły i od dwóch lat niema w całej Polsce po- 
ważniejszej imprezy automobilowej. 

Do takiego stanu rzeczy przyczynił się w głów- 
nej mierze fatalny stan naszych szos. Podróż po 
nich wymaga od wozu niesłychanej odporności 
a od kierowcy dużej dozy cierpliwości. Jeśli zaś 
dodamy, iz władze podatkowe ciągle uważają po- 
siadanie automobilu za dowód wysokiej zamožno- 


Sci i w związku z tem obkładają nieszczęsnego auto- 
mobiliste wysokiemi podatkami, to dojdziemy . do 
przekonania, iż sport automobilowy rzeczywiście nie- 
ma u nas najmniejszych nawet widoków na rozwój 
w -najbliższej przyszłości. 

Są całe okolice, gdzie spotyka się auta wyłącznie 
albo urzędowe, albo też taksówki. Prywatne auta daw- 


mo powędrowały do szop i składów, gdzie oczekują 


na lepsze czasy. Jak dalece odzwyczailiśmy się już 
od używania auta i jak zwęża się rynek zbytu samo- 
chodów w Polsce, to mamy dowód w tem, że mało 
używanie silne wozy zagraniczne można dzisiaj do- 
stać po cenie niższej od nowego gnotocykla, a i tak 
niema na nie amatorów. 


Oczywiście zagranicą jest inaczej. Piszemy „oczy- 


wiście”, ponieważ przyzwyczailiśmy sie, że zagranicą 
wicie rzeczy robi się inaczej i w pewnym 


zakresie 
uważyć ciekawą niechęć do naśladowania 


Na lewo: 
triumfator wyścigu 
na torze Avus, Fagioli po 
zwycięstwie. — — — 


innych państw tam, gdzieby się to nawet bardzo 
przydało. W pobliskich Niemczech buduje się no- 
wą sieć wspaniałych autostrad, a otwarcie głów- 
nej szosy odbyło się przed niedawnym czasem 
w obecności Hitlera. 


Ponadto Berlin jest szczęśliwym posiadaczem 
wspaniałego toru automobilowego ,Avus*. Tor 
ten umożliwia organizowanie zawodów automo- 
bilowych i motocyklowych na wielką skalę. Osta- 
tnie zawody stały się tem ciekawsze, że niemiecki 
przemysł samochodowy wysunął się na pierwsze 
miejsce w Europie, spychając na dalszy plan zna- 
ne fabryki włoskie jak „Alfa Romeo“ i „Masera- 
ti“ i francuskie „Bugatti“. ż 

Niemey przeprowadziły nawet szereg fuzyj 
w przemyśle samochodowym i wytworzyły osta- 
tnie dwa typy wozów wyścigowych, a mianowicie 
„Mercedes-Benz“ i ,Auto-Union“, które zwycięsko 


rywalizują z resztą Europy. Już w r. ub. byliśmy Swiac - 
kami zwycięskiego pochodu niemieckiego automobili- 
emu, który był reprezentowany przez „asów“ tej miż- 
ry, co Caracciola i von Stuck. Ale dyrektorzy niemie-' 
ckich fabryk woleli zaasekurować sie jeszcze na inny 
sposób i zatrzymując w szeregach swych kierowców 
obu świetnych automobilistów niemieckich — zakon- 
traktowali także elitę kierowców włoskich z Varzim 
i Fagiolim na czele, 

Posunięcie to miało podwójne znaczenie. Wzmaenia- 
no bowiem własne szeregi a równocześnie uniemożli- 
wiano konkurencyjnym fabrykom korzystanie z tych 
właśnie zagranicznych asów. 

Ostatni tydzień Berlina stał właśnie 


pod znakiem automobilizmu. 


Od kilku już dni przed samemi zawodami na torze Avus 
odbywały się treningi, zarówno motocyklistów jak i au- 
toniobilistów. Treningom towarzyszyło olbrzymie zain- 
teresowarie publiczności, która obserwowała świetną 
jazdę kierowców, uzyskujących szybkości ponad 200 km, 
na godzinę. 
Właściwy bój miał miejsce dopiero w niedzielę. Juz 
przebieg treningów oraz przedbiegów wykazał 


kolosalna supremację wozów niemieckich 


nad konkurencją zagraniczną. Wóz „Alfa-Romeo“ pro- 
vadzony przez Dreyfussa przez długi czas nie mógł 
wyciągnąć tej szybkości co wozy niemieckie, a dwumo- 
torowa ,Alfa Romeo“ Chirona ważyła 400 kg. więcej 
jak wozy „Mercedes-Benz* i „Auto-Union*. Zwycięstwo 
barw niemieckich przypisać należy głównie świetnej 
jeździe Włocha Fagioliego, który stoczył zaciętą walkę 
z Chironem. Zwycięstwo Włocha było zupełnie zasłu- 
żone. Potwierdził on świetną opinje o wozach „Merce- 
des-Benz* uzyskaną już w Monte Carlo i Nicei. 
Niemniej jednak Chiron zdobył sobie wielkie uznanie 
za swoją zaciętą walkę z sześcioma przeciwnikami. Je- 
go brawura w prowadzeniu wozu przypominała najlep- 
sze czasy tego świetnego kierowcy. Dwumotorowa „Al- 
fa-Romeo“, którą z Trypolisu przybyła bez ważnych 
części zapasowych, zgubionych gdzieś po drodze, wy- 
trzymała jednak doskonale cały wyścig. i niewątpli- 
wie w przyszłości będzie dalej najgroźniejszą przeciw- 


Na lewo: Fagioli na „Mercedes-Benz* w pełnym 
biegu na torze Avus. — Na prawo Brau- 
hofer na ,D. K. W.* osiąga 
szybkość 200 km na 
godzinę na torze 


niczką wo- 
zów niemieckich. 
Pozostaje jeszcze do roz- 
wiązania jedynie kwestja pneu- 
matykćw, gdyż ostatnio stosowane zbyt 
często pękały, powodując znaczną stratę czasu. 
Wyścig motocykli przyniósł 
nielada seńsację. 


Oto niepobici dotychczas kierowcy niemieccy startują- 
ey na niemieckich motocyklach zostali pokonani przez 
Szweda Sundqvista, który na motocyklu szwedzkiej 
fabryki ,Husqvarna“ uzyskał przeciętną szybkość 171.7 
km/godz. Sundquist był poważnie zagrożony przez Gal- 
la i Leya, ale zdołał ich pokonać. Wyścig ten był pełen 
emocyj i rozentuzjazmował publiczność, która zgotowa- 
ła żywiołową owację wszystkim trzem zawodnikom, 


W klasie motocykli do 350 eem zwycię- 
żyli znani kierowcy berlińscy Richnow 
i Pedruschke na motocyklach „Rudge a 
w klasie do 250 ccm triumfowały moto- 
cykłe „D. K. W.. Wyścig motocyklowy 
obfitował w wypadki, skutkiem których 
wielu kierowców musiało się wycofać 
z zawodów, a do końca utrzymali się 
jedynie zawodnicy wysokiej klasy. Na 
szczęście obyło się bez poważniejszych 
wypadków. 

Zwycięstwo Sundquista oraz ostatnio 
uzyskane rekordy przez motocykle wło- 
skie i niemieckie zapowiadają zdecydo- 
wany atak motocyklowego przemysłu 
kontynentalnego na czołową pozycję fa- 
bryk angielskich podczas tegorocznego 
Tourist Trophy. : 

Warto zaznaczyć, że zwycięzcy wySsci- 
gów berlińskich otrzymali wysokie na- 
grody pieniężne, które w niemałej mierze 
przyczynią się do dalszej ich usilnej pra- 
ey. Starterem zawodów był prezes Fede- 
racji Międzynarodowej F. I. C. M. hr. 
Alberto Bonaeossa. 


Do zawodów automobilowych 


stanęło 19 kierowców, z których 10-ciu 
brało udział w pierwszej grupie, a dzie- 
więciu w drugiej. Czterech pierwszych 
z każdej grupy wchodziło do finału. 
Przedbiegi rozegrano na trasie 100 km. 
W pierwszym przedbiegu wyniki były 
następujące: 1) Stuck na ,Auto-Union™ 
23:44.8, (przeciętna 249 km/godz.), 2) Fa- 
gioli na „Mercedes-Benz* 24:17, 3) Drey- 
fuss na „Alfa-Romeo* 26:52.4, 4) Geier 
na „Mercedes-Benz* 27:05. Odpadli: Fa- 
rina na „Maserati“, Nuvolari na ,Alfa- 
Romeo“, Dutley-Froy na „Bugatti“. Nu- 
volari może zapisać swoją porażkę wła- 


śnie na konto zbyt częstych defektów 
pneumatyków. 
Stuck w trzeciej rundzie ustanowił 


absolutny rekord jednej rundy szybko- 
ścią 259.2 km/godz. Nie ukończyli biegu: 
Rosenmayer na ,Auto-Union“, Siena na 
„Maserati“ i Zehender na „Maserati“. 


(Dalszy ciąg na stronie 10-tej). 


RZY H 


Powyžej od le- 
wej ku prawej: 1) Zacięta 
walka Fagioli'ego i Varziego o pro- 
wadzenie 


w wyścigu na torze Avus. 
2) Widok ogólny części toru Avus. 3) Młodociani entuzjaści 
automobilizmu usiłują zobaczyć co dzieje się za bramą toru Avuą. 


wo pepe ROMINA 


G 


Powyżej: Nuvolari na nowym wozie „Alfa-Romeo“, który niestety nic 
sprostat konkurencji wozów niemieckich. 


Poniżej: elektryczny starter do wozów wyścigowych przy pracy na torze 
Avus. Nowy ten wynalazek fabryki „Auto-Union* ułatwia w dużej mierze 
rozruszanie olbrzymich motorów. 


10 
Wyścigi bolidów na torze Avus 


(Ciąg dalszy ze str. 9-tej). 

Wyniki drugiego przedbiegu były następujące: 
1) Caracciola na „Mercedes-Benz* 24:47, przeciętna 
236.8 km/godz. 2) Varzi na „Auto-Union* 25:41.3, 
3) v. Brauchitsch na „Mercedes-Benz“ 26:29.3, 4) 
Chiron na „Alfa-Romeo“ 27:215. Wyeliminowani 
zostali Barbieri na „Alfa-Romeo*, Hartmann na 
„Maserati*, Balestrero na ,Alfa-Romeo“. Nie ukoń- 
czyli wyścigu: ks. Leiningen na „Auto-Union* i 
Etancelin na „Maserati“. 

Wielki finał 

rozegrano na trasie 200 km. Ze startu prowadzenie 
objął Varzi, którego pod koniec pierwszej rundy 
przegonił Stuck. Utrzymywał aż do trzeciej run- 
dy, w której został zmuszony do zmiany kół i stra- 
cił 40 sekund, w czwartej rundzie wycofuje się 
Geier, prowadzenie zaś objął Fagioli przed Var- 
zim i Caracciola. Ten ostatni musiał w tej rundzie 
zmienić koła. 

Na półmetku pierwszym był Fagioli przed V ar- 
zim i Chironem. Caracciola był zmuszony w sz0- 
stej rundzie znowu zatrzymać się spowodu defektu 
kompresora i w rezultacie wycofał się z wyścigu. 

Chiron wykorzystał zatrzymanie się Varziego 
dla zmiany pneumatyków i wysunął się na drugie 
miejsce. Fagioli prowadził w dalszym ciągu nie 
wymieniając ani razu kół. Natomiast robią to 
w. siódmej rundzie Stuck, v. Brauchitsch i po raz 
trzeci Varzi. Fagioli mimo starcia kół, jechał w 


dalszym ciągu i wreszcie minął jako zwycięzca _ 


metę. Tuż za nim przejechał Chiron, a w pół minu- 
ty później Varzi. = 

Wyniki: 1) Fagioli na „Mercedes-Benz“ 196.561 
km. w czasie 49:13.2 (przeciętna 238.5 km/ 
godz.), 2) Chiron na „Alfa-Romeo* 50:48.4, 3) Varzi 
na „Auto-Union* 51:27.4, 4) Stuck na ,Auto-Union, 
51:36.4, 5) v. Brauchitsch na „Mercedes-Benz 
53:18.4, 6) Dreyfuss na „Alfa Romeo“ 54:24.4. 


pr OD. SLL A BES TORE EO RE 


Bialystok bije Lodz 
w lekkiei atletyce 65:58 


Białystok, 2 czerwca (tel.). Na stadjonie miejskim PW.i WF. 
odbyły się w niedzielę 2 bm. drugie skolei międzymiastowe za- 
wody lekoatletyczne między reprezentacja Łodzi i Bialego- 
stoku, zakończone zwycięstwem Białegostoku a 

WYNIKI: 
100 m.: 1) Zasłona (Białystok) 11,4, 2) Szydłowski (B) 11,5, 3) 


Bystry (Łódź). : 
400 m.: 1) Kucharski 4B) 52, 2) Wróblewski (L) 53,6, 3) Lit- 


ke (B). 

1.500 m.: 1) Kucharski (B) 4:10, 2) Kurpessa (Ł) 4:17, 3) 
Lach (Ł). > 

5.000 m.: 1) Kurpessa (Ł) 16:06, 2) Półtorak (B) 16:14, 3) 


Lach (L) 16:28.4. 

4x100: Białystok 45.06 (nowy rekord okręgu) w składzie Luk- 
haus, Szydłowski, Litke i Zasłona, 2) Łódź 46,7. 

Sztafeta olimpijska: 1) Białystok 3.28,1 skład: „Kacrarski, 
Szydłowski, Zasłona, Litke) 2) Łódź 3.43.2. 

Skok wdal: 1) Lukhaus 6.64 m, 2) Kucharski Edward (Ł) 
6.36, 8) Bobiński (Ł). 

Skok wzwyż: 1) Lukhaus 1.60 m., 2) Ośmiela (Ł) 1.5 m., 3) 
Kozłowski (B). ' 

Skok o tyczce: 1) (Kucharski Edw. (Ł) 2.90 m., 2) Bystry (2), 
3) Sawicki (B). 

Rzut kula: 1) Błaszczyk (E) 12115 m., 2) Rybak (Ł), 3) Sa- 
wieki (B). 

Rzyt dyskiem: 1) Sawieki 37.29 m., 2) Błaszczyk (Ł) 36.9 m., 
3) Madyszko (B) 35.4 m. 

Rzut oszczepem: 1) Bobiński (Ł) 53.44 m., 2) Zaniewski (B) 
52.40 m., 3) Sawicki (B) 45.60 m. 


W podokręgu nowosądeckim 


Nowy Saez, 2 ezerwea (tel.). Dnia li 2 bm. odbyły się na sta- 
Qjonie K. S. K. P. W. w Nowym Sączu, staraniem nowosadee- 
kiego podokr. lekkoatletyeznego zawody lekkoatletyczne o mił- 
strzostwo podokręgu w konkurencjach pań i panów, które da- 
ły następujące wyniki: 

Panie. 60 m.: Konopezykéwna (KPW) 9,4, 2) Szkaradówna 
(Sokół) 100 m.: 1) Konopczykówna 142, 2) Szkaradówna. Skok 
wdal: 1) Stetaniszynowna (F. K. S.) 3.89, 2) Gagatówna (KPW). 
Skok wzwyż: 1) Szkaradówna 1.21 (nowy rekord podokręgu), 
2) Stęfaniszynówna. Rzut kula: 1) Szkaradówna 23.68, 2) Ko- 
nopczykówna. 

K konkurencji panów. 100 m.: 1) Zawilski (KPW) 11,9, 2) 
Hofmann. 200 m.: 1) Pierzchała (WKS 1 p. s. p.) 25,1, 2) Frei- 
sler (KPW). 400 m.: 1) Król (KPW) 59,4. 2) Moszycki (Sokół). 
800 m.: 1) Koperski (KPW) 2:17,2, 2) Zubk (F. K. S.). 1.500 m.: 
1) Bochen (WKS 1 p. s. p.) 4.30, 2) Urbanik (FKS). 5000 m.: 
1) Urbanik 17:04, 2) Boehen, 3) Serafin (KPW). 

Rzut oszczepem: 1) Zawilski 45,92, 2) Gue (1 p. s. p.). Rzut 
kula: 1) Sehmidt (Sokół) 11.21, 2) Zawilski. Raut dyskiem: 
Schmidt 32.98, 2) Gus. Skok wdal: 1) Gue 5.59 (nowy rekord 
podokręgu), 2) Pierzchała. Skok wzwyż: 1) Zawilski 1.59, 2) 
Guc. Skok o tyczce: 1) Sehmidt 2.90, 2) Marczyk (Sokół). 
Sztafeta 4x100; 1) Sokół, 2) K. P. W. II. Zainteresowanie za- 
wodami dość wielkie. 


———#03-—— 

W MECZU BOKSERSKIM O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
w wadze średniej Francuz Thil zgodnie z przewidywaniami 
pokonał na punkty Hisapana Ignazio Ara, zachowując w dal- 
szym ciągu tytuł mistrza świata. 

BOKSERZY OGNISKA WILEŃSKIEGO :ticzyli w Ry- 
dze dwie wałki na międzynarodowym turnieju pie$ciar- 
skim. Przegrali oni z Finlandja 3:11, a zwyciężyli z Lo- 
twą 8:6. Prasa ryska wyraża się o gościach polskich b. 
pochlebnie, tak, że pierwszy wyjazd bokse.ów wiłeńskich 
zagranicę uważać można za udały. 

REGATY WIOŚLARSKIE W PŁOCKU, wyznac-cne na 
2 bm. nie odbyły się z powodu żałoby po «onie Ś. p. 
Marsz. Piłsudskiego. Nowy termin regat pl»:kich zcsta- 
nie niebawem: wyznaczony. 


Manermayer bije rekord świata Wajsówny w dysku 


Ulm, 2 czerwca (Tel). Podczas meetingu lekkoatletycz- 
nego w Ulmie świetna zawodniczka niemiecka Gizela 
Mauermeyer uzyskała wspaniały wynik w rzucie dyskiem, 
osiągając odległość 44.34. 


Poprawila ona tem samem dotychczasowy oficjalny re- 
kord światowy, należący do Wajsówny i wynoszący 43.79 
metrów. 


Szermierze polscy na Węgrzech 


Szombałely, 2 czerwca (Tal), Pierwszy występ czwórki 
polskich szermierzy na wielkim turnieju w Szombately 
przyniósł w efekcie zewnętrznym tylko przedostanie się 
Pappee'go do finału, co zważywszy Światową klasę szer- 
mierzy węgierskich jest niemałym sukcesem. Podkreśla go 
jeszcze fakt, że nie dostał się doń tegoroczny mistrz Wę- 
gier Kovacs. 

Konkurencja była niazwykle silna i przedewszystkiem 
wyczerpująca. Zawodnicy musieli w ciągu jednego dnia 
przejść wałki eliminacyjne w swych gnupach, potem pół- 
finały i wkońcu jeszoze mordercze wałki w finałach. 

Z polskiej czwórki dr Pappee, Friedrich, kpt. Segda i 
Sobik, tylko iten ostatni nie zdołał przedostać się przez 
przesmyk eliminacyj. Wszyscy (pozostali zakwalifikowali 
się do dalszych walk, w których uzyskali poważne suk- 
cesy. Sobik nie miał przytem szczęścia, gdyż mimo dwu 
zwycięstw w swej grupie, odpadł jedynie z powodu gor- 
szego stosunku tuszów. 

W tumnieju, który odbył się w miejscowej wojskowej 
szkole jeździeckiej, wzięło udział 25 zawodników. Polacy 
znaleźli się w towarzystwie (pierwszej klasy węgierskiej, 
która stawiła się w komplecie. Wszystkich zawodników 
podzielono na pięć gnup. 

W pierwszej, najcięższej grupie znalazł się Friedrich. 
Zwyciężył on mistrza Węgier Kovacsa 5:1, Bai 5:3 i Smo- 
lara 5:4, przegrywając jedynie do Tirringa w stosun- 
ku 2:5. 5 : 

Dr Pappee pokonał Raicza 5:1 i Vargę 5:4, uległ nato- 
miast Erdely'emu 2:5 i Rajczany'emu 2:5. Również dwa 
zwycięstwa i dwie porażki uzyskał kpt. Segda. Wygrał on 


Wioślarze poznańscy 


Poznań, 2 czerwca (Tel). Staraniem poznańskiego 
komitetu towarzystw wioślarskich odbyły się na 
Warcie regaty, w których wzięły udział osady klu- 
bów Tryton, KW 04, AZS, Polonja i WKS. 

Wioślarze niemieccy klubu „Germania“ nie mo- 
gli wziąć udziału, gdyż nie dopelnili formalności 
przyjęcia do PZTW, co ma nastąpić w dniach naj- 
bliższych. 

Jakkolwiek organizacja zawodów nie stała na 
wysokości zadania, gdyż ściągającym się wiośla- 
rzom zajeżdżały liczne kajaki, to jednak kiłka bie- 
gów było ciekawych. 

Uniewažniono bieg jedynek 
z powodu zajechania wioślarzom drogi. Piękny su- 
ikces odniosły osady AZS, których trenerem jest b. 
wioślarz mistrzowskiego Klubu Wioślarskiego 04 
p. Budziński. Zdołał on wyraźnie podciągnąć pod 
względem technicznym i fizycznym powierzonych 
jego opiece wioślarzy. - 

Zawodnicy AZS zwyciężyli we wszystkich 4-ech 
ibiegach, w których „startowali. Jedyną porażkę 
RY zawodniczki AZS z silniejszą załogą 


Klub Wioślarski 04 wystawił dwie osady, nie li- 
cząc biegu jedynek, który został unieważniony. — 


z Roinaiem 5:3 i Kaldepo 5:1, przegrał natomiast ze zwy- 
cięzcą turnieju Maslayem 2:5 i z Pestim 4:5. 

Sobik, jak już wspomnieliśmy, odpadł mimo. zwycięstw 
nad Hamorym 5:2 i Blażkiem 5:1. Przegrał on do Gore- 
vicsa 2:3, a z Berkelym 3:5. 

W półjinałach, które odbyły się o godz. 5-tej po pol., 
powinęła się już noga dalszym dwu reprezentantom pol- 
skim. Segda zwyciężył jedynie nad Hamorym i to wysoko 
5:0. Pokonali go natomiast Maslay 5:2, Smolar 5:3 i Ka- 
bos 5:2. Tak samo Friedrich zdobył tylko jedno zwycię- 
stwo. W walce z Pestim wygrał on 5:4. Pokonali go Bai 
5:2, Raiczi 5:0 i Rajczany 5:2. 

Pozostał więc jedyny Pappee. Zwyciężywszy nad Erde- 
lym 5:4 i Gombą w tym samym stosunku, załamał się do- 
piero ma Gerevicsu, któremu uległ w minimalnym stosun- 
ku 4:5. Pappee prowadził już nawet w tej wałce 4:2. Dal- 
szej porażki doznał on z ręki Berkely'ego 3:5. Mimo to 
kwalifikuje się Pappee do finału. 

Finały 

odbyły się wieczorem przed doborawą publicznością, która 
zjawiła się w lićzbie 2.000 osób. Pappee, zmęczony jednak 
wyczerpującemi wałkami, zdołał odnieść juz tylko jedno 
zwycięstwo nad Smolarem 5:2, które dało mu w rezultacie 
szóste miejsce na dziewięciu finalistów. W pozostałych 
walkach zwyciężyli nad ostatnim zawodnikiem połskim 
w turnieju: Kabos 5:0, Rajczi 5:3, Maslay 5:3, Gerevics 5:4, 
Erdely 5:2, Bai 5:1, Rajczany 5:3. 

Ostateczny wynik turnieju przedstawia się nast.: 1) 
Maslay 7 zwycięstw, 2) Kabos 6 zwycięstw, 3) Berkely 
6 zwycięstw. 

Dr Erd. 


ruszyli już ze startu 


W obu biegach wygrali zawodnicy Klubu, przy- 
czem w biegu czwórek po zaciętej walce z osadą 
zę uzyskali zwycięzcy najlepszy czas dnia 
:48.4. | 


Wioślarze Trytonu moze pod względem techniez- 
nym prezentują się naogół zadowalająco, grzeszą 
brakiem wytrzymałości. Np. w biegu czwórek no- 
wicjuszy Tryton prowadził do 1600 m, by potem od- 
dać zwycięstwo o niecałe 2 długości łodzi akademi- 
kom. W biegach panów dystans wynosił 2.000 m, 
a pań 1200 m. 

Wyniki: Dwójki półwyścigowe: 1) AZS czas 9.%6, 
2) Tryton o 2 długości łodzi. Czwórki nowicjuszy: 
1) AZS 7.32, 2) Tryton o prawie dwie dlugości. 
„Dwójki bez sternika: 1) KW „04* 7.29.6 w składzie 
Ludwiczak i Mikołajczak, 2) Tryton. Czwórki pół- 
wyścigowe pań: 1) WKS 7.17.4, 2) AZS o 4 dlugo- 
ści. Czwórki półwyścigowe oraz pierwszy raz star- 
tujący: 1) AZS 7.19.2, 2) Polonja o 3 dług. W biegu 
czwórek młodszych AZS pokonał Tryton o 3 dlug. 
w dobrym czasie 6.52.2. W ostatnim najważniej- 
szym biegu dnia czwórek starszych KW „64* po- 
konał Tryton w czasie 6.484. Skład zwycięskiej 
osady stanowili: Kuryllowicz, Leporowski, Ludwi- 
czak, Mikalajezak i Baler na sterze. 


Występ tenisistów łotewskich w Wilnie 


Ryuca—Wilneo 6:1 


Witno, 2 czerwca (tel.). Łotwa do Wilna przysłała swoich 
najlepszych tenisistów na czele z mistrzem Bertin-Berzinem, 
Kronbergsem i panią Wuszkaln. Barw Wilna bronili Dowboro- 
wa, Grabowiecki i Kewes. 

W pierwszym dniu turnieja mistrz Łotwy Bertin-Berzin po- 
konał Grabowieckiego 2:6, 1:6, 6:4, 6:4, 6:2. Grabowiecki zaczął 
grać bardzo pięknie, prowadził nawet, ale w trzecim secie 
załamał się psychicznie i oddał trzy następne sety. Łotysz 
miał bardziej opanowane piłki i grał staraniej. Nie reprezen- 
tuje on jednak wysokiej klasy. 

Druga rakieta Łotwy Kronbergs pokonał Kewesa w trzech 
setach 6:1, 6:3 i 7:5. Kewes grał nerwowo. Psu! niepotrzebnie 
szerez piłek. Kronbergs miał lepszy serwis i szybszy start 
do piłek. 

W grze pojedynezej pań Wuszkaln (Ł) pokonała bez żadnego 
trudo Dowborowa 6:0, 6:3. Łotyszka lepiej plasowała, majac 
słaby jednak serwis, ale lepszy bakhand. 

W grze podwójnej panów rozegrano tylko dwa sety. Bertin- 
Berzin z Kronbergsem walczyli przeciwko Grabowieckiemu 1 


Kewesowi. Było to bardzo ciekawe spotkanie, gdyź walka by- 
ła równorzędna. Pierwszego seta zdobywają wilnianie 9:7, 
drugiego Łotysi 6:4. Na tem gry skończono z tem, że dalszy 
ciąg gry odbędzie się w niedzielę. 


Drugi dzień zawodów. 

Wilno, 2 czerwca (el.). Wyniki drugiego dnia zawodów: Ke- 
wes (Wilno) zwyciężył Bertina 2:6, 6:4, 6:3, 2:6, 6:0. Kewes (W) 
grał dobrze. Nieapodziewanie potrafił wytrzymać 5 setów. 

W grze mieszanej Grabowiecki (Wilno) Hohendlingerows 
(Wilno) — Berkins-Berzin | Wuszkaln (Łotwa) 7:9, 6:3, 6:8, 
W grze podwójnej panów Kewes-Grabowiecki — Berkins-Be- 
zin Kronberg 2:6, 2:6, 6:4, 2:6. W następnej grze Grabowiecki 
przegrał z Berkins-Berzin 2:6, 1:6, 6:4, 6:4, 6:2. Grabowiecki 
w dwóch setach doskonale prowadził, w trzecim secie przy sta- 
nie 6:1 załamał się i oddał następne dwa. 

Kronberg (Łotwa) Kewes (Wilno) 6:1, 6:3, 7:5, Wuszkaln (Ło- 
twa) — Dowborowa (Wilno) 6:0, 6:3. W ogólnej punktacji wy- 


grali Łotysze 6:1. Zainteresowanie zawodami ‘bardzo duże. 


Spychała ponownie bije Bratka 


Chorzów, 2 czerwca (Tel). W ubiegłą niedzielę 
dnia 2 bm. odbyły się na stadjonie w Chorzowie 
mistrzostwa tenisowe m. Chorzowa. Zapowiedziany 
udział zagranicznych gości nie doszedł do skutku. 
Udział brało 45 zawodników ze Śląska, Krakowa 
oraz Warszawy. 

Wyniki: W ćwierófinale Becker wygrywa z Za- 
jącem 6:0, 6:0, Stadler (Pogoń) z iukiem 6:3, 
6:4, przyczem na uwagę zasługuje, iż Chciuk eli- 
minuje Navratila z Krakowa 6:4, 6:3. Horain wy- 
grywa z Kołakowskim 6:2, 6:2, a Pinta z Szyszką. 
Spychała bije Tomalę 6:2, 6:2. Szymański zwycięża 
Babireckiego (Kraków) 9:7, 6:2. Małeudżyński bije 
Szefera 4:6, 6:4 i 6:3. 


W półfinale Becker wygrywa ze Stadlerem 6:3, 
5:7, 6:2, Spychała bije Horaina 6:3, 6:4, Bratek Mał- 
eużyńskiego 6:4, 5:7, 6:0 i Phal Warwasa 6:3, 6:3. 
Bratek pokonuje Phała bardzo łatwo 8:6, 6:2, a 
Spychała po ciężkiej walce z Beckeram wygyrwa > 
3:6, 6:2, 6:3. 

Finał odbył się pomiędzy Spychałą i Bratkiem. 
iPo bardzo zaciętej walce Spychala wygrał to spo- 
tkanie 5:7, 3:6, 8:6, 6:4, 7:5. demonstrując doskonałą 
formę, jakoteż lepszą acted fizyezna. 

W grze pań w półfinale Liłpopówna wygrała 
z Szymańską 6:4, 6:2, Kólerowa z Matlachówną 6:4, 
6:2. W finale wygrała latwo Liłpopówna, bijąc Kš- 
lerową 6:4, 6:1. 1 
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Perry i Mathieu mistrzami Francji w tenisie 


Paryż, w maju. 

Tak, jak się naogół spodziewano, w górnym 
półfinale znaleźli się Perry i Crawford, w dolnym 
zaś von Cramm i Austin. Pierwszy z tych pól- 
finalistów miał być „gwoździem“ turnieju, wszak 
to pierwsza na gruncie europejskim walka rywali, 
która zadecydować może, który z nich uznany zo- 
stanie w tym roku za zaszczytny Nr. 1. 

Po nauezee, jaką sprawił Austin Merlinowi, 
doszło w piątek do identycznej historji. Perry, 
jakby się umówił ze swym rodakiem, że zwycięży 
w identycznym stosunku, gdyż i Boussus zeszedł 
z placu sromotnie pokonany 6:1, 6:0, 6:4. O grze 
Anglika trudno powiedzieć, że była wspaniała, 
gdyż byłoby to określenie wystarczające. W pier- 
wszych dwóch setach pokazał Perry, jak powinno 
się grać w tenisa. Dość powiedzieć, że Boussus, 
ten sam, który dwa tygodnie temu-pokonał Au- 
stina, nie istniał na placu. Była to „gra do jednej 
bramki“. 

W trzecim secie prowadził już Anglik 4:1, lecz 
w tym momencie zwolnił nieco tempa i Boussus 
przy głośnych zachetach widowni zdołał jakimś 
cudem wyrównać. Kilka bajecznych zagran Per- 
ry'ego pozbawilo Francuzów resztek zrodzonej na 
chwile nadziei. 


Generalna próba. 


I drugiemu Franeuzowi, pogromcy de Stefanie- 
go, Bernardowi, nie powiodło się lepiej od Bou- 
ssus. I on w meczu z Crawfordem dostał skrom- 
niutki prezencik w postaci czterech gemów. Mam 
wrażenie, że Bernard przestraszył się wielkości i 
sławy przeciwnika, zgóry podpisując na siebie 
wyrok. Nie wierzył w swe siły, nie wierzył w mo- 
żność zdobycia choćby jednego seta, to też spot- 
kanie, wobec zbyt nierównej walki nie należało 
do najciekawszych. 

Crawford ani razu nie był w niebezpieczeństwie, 
to też nie wysilał się zbytnio, widząc, że przeciętna 
gra wystarczy mu do wygrania. Dla Francuzów 
była to generalna próba przed zbliżającym się me- 
czem z Australją o puhar Davisa, przedsmak nie- 
uniknionej klęski. 


Menzel „groggy“ w 5-tej rundzie. 


Djabeł czy człowiek? — zapytał siebie Austin, 
gdy w pierwszym secie rozniósł go Menzel w sto- 
sunku 6:1. Ale, że Menzel okazał się tylko czło- 
wiekiem, począł więc z nim Anglik walczyć. Wal- 
czył zawzięcie, ze zmiennem szczęściem, wygrał 
jednak drugiego seta 10:8. Ale w następnym znów 
nieczyste siły obudziły się w Czechu, nadając je- 
go piłkom nadludzką moc, przeciw której Austin 
nie umiał walczyć, to też przegrał znów 2:6. 

Gdy po przerwie znów rozpoczęła się walka, pro- 
wadził Menzel wkrótce 3:1 a potem 4:3. I w tym 
momencie rozpoczęła się jego tragedja, w tym 
momencie zabrakło mu sił na kontynuowanie ni- 
szczycielskiej roboty. Coraz częściej zaczął chwy- 
tać się za głowę i za serce, coraz częściej wyko- 
rzystywał każdą okazję do najkrótszego choćby 
odpoczynku. W piątym secie słaniał się komplet- 
nie na korcie, desperackim jakimś wysiłkiem zdo- 
łał zdobyć jeszcze dwa gemy, lecz nie miał już sił 
odbijać piłek, z uporem i spokojem plasowanych 
po rogach. Czech skończył spotkanie, lecz zejście 
jego z kortu przypominało pochód trupa. 


Staranność, świetne warunki fizyczne i żelazna 
wola, są u von Cramma obok świetnej techniki 
bronią, którą walczy i zwycięża. Czy tak uzbro- 
jony zdola zatrzymać będący w jego posiadaniu 
tytuł mistrza Francji? Dąży do tego uparcie i już 
tylko dwie walki go czekają. Dziś rozprawił się 
z nadzieją, lub raczej z młodym i utalentowanym 
graczem Australji Mac Grathem. Niemiec góro- 
wał prawie przez cały czas nad swym przeciwni- 
kiem z wyjątkiem trzeciego seta, w którym po- 
folgowało nieco, a że Australczyk skorzystał 
z tego natychmiast, zrezygnował zeń, oszczędza- 
jąc się na następny. Odpoczynek dobrze mu zro- 
bił i po przerwie znów był panem sytuacji. 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Trzy“). 


Bez cięższych walk, bez utraty seta, wyłoniły się 
cztery przewidywane półfinalistki. Jacobs po dzi- 
siejszej wygranej z Henrotin (6:4, 6:2) spotka się 
ze Sperling-Krahwinkel, która znów pokonała 
Francuzkę Iribarne (6:2, 6:2). 

W drugim półfinale spotka się mistrzyni Fran- 
cji Mathieu z Angielka Scriven. Mathieu poko- 
nała dziś Payot 1:5, 6:4, a Seriven Couquerque 
6:0, 6:3. Seriven znajduje się w doskonałej for- 
mie i raczej jej, niź Jacobs lub Sperling powinien 
przypaść tytuł, 

Paryż, | czerwca (Tel). Półfinały mistrzostw tenisowych 
Francji przyniosły jedną niespodziankę: 


Lekkie zwycięstwo Perry'ego nad Crawfordem 


Tego zaprawdę nikt się nie spodziewał, że cała historja 
skończy się tak prędko i tak żałośnię dla Australezyka. — 
Perry rozniést Crawforda w trzech setach, mając stale grę 
w swem ręku. Jedynie w drugim secie próbował Crawford 
zaprotestować przeciw niszczycielskiej przewadze Anglika 
i udało mu się to przynajmniej częściowo: przegrał tego 
seta tylko 6:8. Zasadniczo jednak Perry panował nad 
swym przeciwnikiem nieprzerwanie, był zresztą również 
o wiele bardziej opanowany nerwowo i wygrał ostatecz- 
nie łatwo 6:3, 8:6, 6:3. z 

Sukces ten nie przesądza jednak weale jeszcze kwestji 
światowego pierwszeństwa. Crawford rózgrywa sic zawsze 
bardzo powoli i na wiosnę jest prawie zawsze w nieszcze- 
gólnej formie. Nie ulega wątpliwości, że jeszcze nieraz 
stanie on Anglikowi na drodze do zdobycia nieoficjalnego 
tytułu mistrza świata, choć wyższości Perrye‘go nie można 
kwestjonować. 

Drugim poważnym konkurentem dla młodego olbrzyma 
angielskiego staje się mistrz Niemiec Gottfried von Cramm. 
Od lat już pnie się on systematycznie szczebel po szczeblu 
na sam szczyt mistrzowskiej tabelki i to, że się tam do- 
stanie, zdaje się nie ulegać wątpliwości. W sobotę rozpra- 
wil się Cramm z Austinem w świetnie taktycznie przepro- 
wadzonej wałce. : 


„Bunny“ był wyczerpany 

Jak należało się spodziewać, popularny „Bunny“ Austin 
czuł jeszcze w nogach ciężki mecz z Menzlem i nie miał 
poprostu sił fizyamych do stoczenia drugiej podobnej 
walki i to z przeciwnikiem o wiele silniejszym. 

Już niemal po pierwszej wymianie piłek nie ulegało 
zwycięstwo Cramma wątpliwości. Prowadził on w krót- 
kim czasie 4:0. Austin już wtedy nie miał sit i dwa razy 
upadł na korcie. W drugim secie zdobył się on na wielki 
wysiłek i mimo prowadzenia przez Niemca 2:0, zdołał 
wyciągnąć na 4:3, 5:4 i wkońcu wygrać 7:5. 

Tnzeci set trwa jednak juz tylko króciutko. 
Cramma. 

Po przerwie Austin wypoczęty troche prowadzi 3:0. — 
Cramm wyrównał wprawdzie na 3:3, a potem na 5:5, nie 
bardzo jednak się starał rozstrzygnąć spotkanie juz w tym 
secie, licząc, że Austin nie wytrzyma piątego. Taktyka ta 
okazała się w pełni słuszną. W ciągu kilku minut jest już 
3:0 dla Niemca, Austin słania się ze zmęczenia i znowu 


upada trzy razy na korcie. 
Cramm kończy mecz efektownem zwycięstwem 6:0 w pią- 
tym secie i kwalifikuje się do finału, zwyciężając Austina 
6:2, 5:7, 6:1, 5:7, 6:0. 

W półfinałach gry pojedyńczej pań „pokonała Mathieu 
dość niespodziewanie zeszłoroczną mistrzynię Francji An- 
gie'ke Peggy Scriven 8:6, 6:1. Scriven zwyczajnie tak spo- 
kojna i opanowana, grała tym razem bardzo nerwowo i 
zaprzepaściła pokaźną ilość najłatwiejszych piłek. Jeszcze 
większą niespodziankę przeżył jednak Paryż w drugim 
półfinale. 


6:1 dla 


Jacobs wyeliminowana. 


Pierwsza tenisistka świata Helen Jacobs pokonana zo- 
stała przez doskonałą Niemke Hilde Sperling-Krahwinkel, 
która, jak wiadomo, reprezentuje obecnie barwy Danji. 
Pani Sperling wygrała 735, 6:3, mimo, że w pierwszym se- 
cie prowadziła Jacobs już 4:0! 

* * * 

W finale gry mieszanej zwyciężyła para szwajcarsko- 
francuska Payot, Bernard, bijąc dwójkę Henrotin, Legeay 
4:6, 6:2, 6:4. 


Rewelacyjne wyniki finałów 


Paryż, 2 czerwca. (Tel) Wśród wicikiego na- 
prężenia i szczelnie zapęłnionej widowni rozpoczę- 
ły się w niedzielę na’stadjonie Roland Garros 
w Paryżu finały turrieju tenisowego o mistrzo- 
stwo Francji. W chwili rozpoczęcia gier barometr 
wskazywał na burze. 5 

Najpierw przystąpiono do rozgrywki finalowej 
w singlu pań. Na korcie zjawiły się dwie fina- 
listki: Niemka Sperling i Francuzka Simone Ma- 
thieu, witane oklaskami. Już w pierwszym secie 
okazało się, że czołowa tenisistka Niemiec znaj- 
duje się w niezwykle słabej formie, to też zwy- 
cięstwo przypadło jej przeciwniczce dosyć łatwo. 
W rezultacie p. Mathieu wygrała w stosunku 6:2, 
6:1, zdobywając tem samem tytuł mistrzyni Fran- 
cji, co przyjęte zostało przez widownię buraganem 
oklasków. 

Zkolei rozegrano finał w singlu panów, w któ- 
rym spotkali się obrońca tytułu v. Cramm (Niem- 
ey) oraz figuruiacy jako pierwszy na liście świa- 
towej Anglik Perry. Nadzieje licznych kibiców 
niemieckich, którzy specjalnie przyjechali do Pa- 


ryża na mistrzostwa tenisowe i którzy spodzie- 
wali się zwycięstwa dla swoich barw również 
w singlu panów, zostały srodze zawiedzione. 


V. Cramm juz w pierwszych setach robił wra- 
żenie zmęczonego, ale też. miał on za sobą 
znacznie cięższe spotkanie z Austinem, którego 
pokonał w sobotę, zaś Perry, który 24 godzin temu 
stoczył lekki bój z Australczykiem Crawfordem, 
b. mistrzem świata, wykazał od początku do koń- 
ca niezwykłą świeżość i niewyczerpany poprostu 
zapas energji, który ostatecznie rozstrzygnął fi- 
nał na jego korzyść. 


Tylko w drugim secie był okres, kiedy Nie- 
miec wyraźnie górował nad przeciwnikiem, to też 
set ten został wygrany przez v. Cramma. Poza 
tem jednak Anglik miał bezapelacyjną przewagę 
nad przeciwnikiem, którego w rezultacie pokonał 
w czterech setach 6:3, 3:6, 6:1, 6:3, zdobywając tem 
samem tytuł mistrza. 

W pierwszym secie po rozegraniu trzech ge- 
mów nastąpiło spodziewane zresztą silne wyłado- 


wanie atmosferyczne, które zmusiło do przerwania 
gry na przeszło godzinę. 

W turnieju pocieszenia pań Niemka Horn spo- 
ktła się z Francuzką Pannetier. Po dwóch setach 
Niemka była zupełnie wyczerpana i poddała się 


Pogoń (Lwów) —Sokót (Stanisławów) 
w tenisie 5:2 


Stanisławów, 2 czerwca (tel.). Na reprezenta- 
cyjnych kortach Sokoła w Stanisławowie roze- 
grano w niedzielę turniej tenisowy o drużynowe 
mistrzostwo Polski między zespołem lwowskiej 
Pogoni a stanisławowskim Sokołem. Turniej za- 
kończył się zwycięstwem Pogoni 5:2. 

Pogoń wystąpiła w odmłodzonym składzie z re- 
aktywowanym Jabłońskim, który był bardzo do- 
bry w singlach, natomiast wiele popsuł w przegra- 
nym mixcie. Z miejscowych najlepszy był dr. Ra- 
czyński, który znajduje się w świetnej formie 
i stawiał dzielnie opór Iwowianom. Nie dopisał 
Kostórkiewicz. 

Wyniki: 


Gra pojedyncza panów: Jabłoński (Pogoń) — 
Kostórkiewicz (S) 6:2, 6:2. Kurman (P) — dr. Ra- 
czyński (8) 7:5, 3:6, 6:1, Kurman (P) — Kostórkie- 
wicz 6:2, 6:2. Jabłoński (P) — dr. Raczyński (S) 
6:3, 7:5. 

Gra pojedyncza pań: Dmitrówna (P) — Orłow- 
ska (S) 6:5, 5:7, 1:6. 

Gra podwójna panów: Jabłoński i Kurman (P) 
— dr. Raczyński i Czerkawski (S) 9:7, 6:0. ? 

Gra mieszana: Dmitrówna i Jabłoński — Pań- 
kowska i Czerkawski 3:6, 3:6. 


Kresowja— Jagiellonia w tenisie 7:4. 


Riałystok, 2 czerwca (tel.). 'W Białymstoku odhył się mecz 
tenisowy o puhar prezesa Jagiellonji płk. Kawelina między 
Jagiellonją a Kresowją z Grodna. Zwyciężyła Kresowja 7:4. 
Na wyróżnienie z Białegostoku zasługuje Szczawiński, mgr. 
Roszkowska, z Grodna zaś inż. St. Bortnowski, Ihnatowiezowa. 

Wyriki są: Bortnowski (G) — Kirchner (B) 7:5, 6:0, kpt. 
Niedziałkowski (G) — Zniszczyński (B) 6:2, 5:7, 2:6, płk. De 
Latour (G) — Szezawinski (B) 2:6, 0:6, Stefan Bortnowski (G)— 
Piwowoński (B) 1:6, 6:4, 10:8, Desinowa (G) — mgr. Rutkow- 
ska (B) 6:3, 4:6, 4:6, Ihnatowiczowa (G) — Łabiałowska (B) 
6:2, 6:1, Bortnowski Stef. Ihnatowiczowa (G) — Kirchner La- 
biakowska (B) 6:2, 6:4, Inż. Bortnowski 1 Desinowa (G) — 
Szczawiński i mgr. Roszkowska (B) 3:6, 6:4, 6:4, De Latour i 
Szpringer (G) — prof. Rybarczyk | Szczawiński (B) 3:7, 4:6, 
Bracia Bortnowscy (G) — Piwowoński i Kirchner (B) 6:2, 6:2. 
Desinowa I Ihantowiczowa (G) — mgr. Roszkowska i Iabiakow 


ska (B) 6:0, 7:5. 
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K. K. S. Olsza mistrzem Krakowa 
w siatkówce kobiecej 


Kraków, $ czerwca. Wyniki zawodów siatkówki kobiecej o 
mistrzostwo Krakowa były nast.: Sokél—Makkabi 2:0. Cra- 
covla- YMCA 2:0, YMCA—Makkabi 2:0, Cracovia—Sokół 2:0, 
Olsza —YMCA 2:1. Mistrzem został K. K. S. Olsza, 2) Cracovia, 
3) Sokól, 4) YMCA, do klasy B spada Makkabi. 

Mistrzostwa okręgu krak. rozegrano w sobote i niedzielę 
przy udziale drużyn krakowskich i „Tempa“ z Tarnowa. Wy 
niki: Olsza—Tempo 2:0, Olsza—Cracovla 2:0, Cracovia —Tempo 
2:0. 


. . . 


Mistrzostwa -w koszykówee panów: Modrzejéwka—Olsza 22:11, 
(12:8), Wawel—Cracovia w. o.. YMCA—Makkabi w. o., YMCA-- 
Olsza 32:18, (22:8), Cracovla—Makkabl 22:2, (11:1), Modrzejówka 


—Wawel 17:12 (5:5). 
——-§0g--—- 


JĘDRZEJOWSKA MA GRAĆ W ANGLJI na turnieju 
Quenns Clubu 18—23 czerwca i w Wimbledonie 23-go 
czerwca—2 lipca, przyczem w grze podwójnej grać bę- 
dzie wraz z Noei, a w grze mieszanej wraz z Quistem. 
Wraz z Jędrzejowską pojedzie do Wimblledonu Hebda 
i może Tarłowski czy Witman. 


MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA 


Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14. 
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra- 
kowie, oraz w drodze korespondencji, zapomocą .przyste- 
pnie i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów, przyjwują wpisy na nowy rok 

szkolny 1935/36. 
Wykładają wybitne siły fachowe 11 
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Słynna tenisistka amerykańska Helena Jacobs na kor- 
tach paryskich. 


Finalistki turnieju tenisowego o mistrzostwo Małopolski 
w Krakowie: Parafińska (na lewo) i Blanksteinowa. 


Najlepszy tenisista mistrzostw Małopołski, Tarlowski, 


W OBOZIE TENISISTÓW 


W dniach 10—16 czerwca rozegrane zostaną na kortach 
Warsz. Lewn-Tennis Klubu X/V-te krajowe mistrzostwa 
Polski w tenisie. Tegoroczne mistrzostwa, zbiegajac się 
z rozgrywką o puhar Davisa Polska—Potudniowa Afryka, 
która przełożona została na 7—9 czerwca. 

Nie znamy jeszcze kompletnej listy zgłszeń do mistrzostw, 
która zamknięta będzie 3 czerwca, nie znamy losowania, 
które wyznaczono na 4 czerwca, nie znamy nawet jeszcze 
składu reprezentacji Polski na mecz o puhar Davisa, któ- 
rego ogłoszenie oficjalne odkłada słusznie kapitan związ- 
kowy PZLT radca Olchowicz do ostatniej chwili, tj. do 
dnia losowania spotkań o puhar Davisa, które nastąpi 
6 czerwca. 

Ostatnie zwycięstwo Witmana nad Hebdą postawiło skład 
reprezentacji pod zupełnym znakiem zapytania, niewiado- 
mo bowiem, kto ma grać w singlu. Dotychczas wydawał 
się nam Hebda ze swoją ostatnią formą bezkonkurencyj- 
nym, dzisiaj Witman nie brany narazie poważniej w ra- 
chubę, stanął dzięki zwycięstwu nad Hebdą, wprawdzie 
trzysetowem, w jednym rzędzie z pozostałymi członkami 
drużyny daviscupowej. 

W związku z powyższą sytuacją zajdzie zapewne ko- 
nieczność urządzenia eliminacji, w której wzięliby udział 
Wittman, Hebda i Tarłowski. Tłoczyński zdecydował się 
nie brać udzialu w grze pojedynczej i ograniczyć swój 
start do gry podwójnej. W tej osłatniej więc zagra za- 
pewne para Hebda i Tłoczyński. 

* * * 

Mistrzostwa Polski zapowiadają się b. ciekawie ze 
względu właśnie choćby na wybitne wyrównanie sił czo- 
łowej grupy męskiej. W konkurencjach kobiecych sprawa 
przedstawia się znacznie gorzej i właściwie 


Jędrzejowska nie ma z kim grać. 


Dużą troską organizatorów powinno być zwerbowanie jak- 
największej ilości uczestników do gry juniorów. Wspomnieć 
trzeba, że w roku ubiegłym podczas mistrzostw w Pozna- 
niu konkurencję juniorów odwołano wskutek minimalnej 
liczby zgłoszeń. Oby ten skandal teraz się nie powtórzył. 

W kilku wierszach omówimy teraz 


historję dotychczasowych mistrzostw Polski. 


Po raz pierwszy urządzono mistrzostwa w roku 1921. Mi- 
strzem został wtedy ś. p. Kleinadel, pierwszy polski tenisi- 
sta wielkiego formatu, bijąc w finale Szwedego. Grę po- 
dwójną wygrała para Kleinadel-Kowalewski, a w grze pań 
triumfowała Richterówna. Mistrzostwa odbyły się w Kra- 
kowie. ` 

W r. 192! w Łodzi triumfował Menda, bijąc w finale 
Bauera, grę podwójną wygrali ci sami, w finale kobiecym 
Richterówna pokonała Dubieńską. ; 

W roku 1923 mistrzostwa nie doszly do skutku. 

W roku 1924 w Poznaniu mistrzem został Foerster, któ- 


Mistrzostwa Mał 


Po wyjeździe Jędrzejowskiej z Krakowa oraz po emigra- 
cji Tarłowskiego na Śląsk, krakowski tenis wykazywał ostat- 
nio znaczne obniżenie poziomu oraz brak wydatniejszego 
ruchu. Przyczyniła się do tego w znacznej mierze wcale nie 
wiosenna pogoda, która uniemożliwiała nietylko zawody, 
aie nawet jaką taką grę. Nadomiar złego jeden z dotych- 
czas bardzo ruchliwych klubów, Oddział Tenisowy Sokoła, 
uległ likwidacji, co także nie przyczyniło się do ożywienia 
stosunków sportowych. Gracze Sokoła w znaczniejszej czę- 
ści zasilili szeregi Cracovii, która obecnie uchodzi za naj- 
silniejszy klub w Krakowie. 


Poniżej: Uczestnicy meczu tenisowego o mistrzostwo Polski Union Touring—W. K. S. (Warszawa). 


ry pokonał Bergsona, a wśród pań Richterówna pokonała 
Stepanćwnę. 

W r. 1925 w Warszawie pierwsze miejsce zdobył Czet- 
wertyński, który w finale zwyciężył Tarnowskiego. W grze 
parami zwycięstwo odniosła para Steinert-J. Stolarow, a 
w grze pań Kichterówna znów pokonała Dubieńską. 

W r. 1926 we Lwowie wygrywa znów Czetwertyński, bi- 
jąc J. Stolarowa, w grze parami wygrała para braci Stola- 
row, a wśród pań znów Richterówna przed Dubieńską. 

Wr. 1927 w Krakowie J. Stołarow zwyciężył Czetwertyń- 
skiego. Richterówna znów wygrała z Dubieńską, bracia Sto- 
larowowie utrzymałi swój tytuł, a finał juniorów wygrał 
Witman, bijąc Weintala. 

W r. 1928 w Katowicach M. Stołarow bije Czetwertyń- 
skiego, wśród pań po raz pierwszy pojawia się Jędrzejow- 
ska, która zwycięża Richterównę, bracia Stolarowowie zdo- 
bywają tytuł po raz trzeci, a finał juniorów. wygrywa Ho- 
rain przed Pohorylesem. 

W r. 1929 w Poznaniu mistrzem zostaje M. Stolarow 
przed Warmińskim, wśród pań triumfuje Jędrzejowska 
przed Raciborską, dubel przypada znów braciom Stolarow, 
mistrzem juniorów zostaje Czyżewski przed Małcużyńskim. 

W r. 1930 wychodzi na czoło 7Tłoczyński, który w War- 
szawie zwycięża M. Stołarowa. Jędrzejowska znów odnosi 
zwycięstwo nad Dubieńską, bracia Stolarow utrzymują ty- 
tul. a mistrzem juniorów zostaje Altschiler przed Hol- 
lendrem. 

W r. 1931 we Lwowie 7łoczyński bije w finale M. Stola- 
rowa, który w półfinale zwycięża Hebdę. Bracia Stolarow 
znów wygrywają doubla, w grze pań triumfuje Jędrzejow- 
ska przed Vołkmerówną, a mistrzem juniorów zostaje Hol- 
lender. 

W r. 1932 w Krakowie Hebda wygrywa z Tłoczyńskim, 
Jędrzejowska bije Dubieńską, finał juniorów wygrywa Tar- 
łowski, zaś w grze podwójnej para Tłoczyński- Warmiński 
zwycięża niespodziewanie braci Stolarow. 

W r. 1933 Hebda bije w Katowicach Witmana, podczas 
gdy Tłoczyński nie startuje w singlu, w grze pań znów Je- 


drzejowska przed Dubieńską, grę parami wygrywa zespół . 


Tłoczyński-J. Stolarow przed parą Hebda-Witman, a finał 
juniorów wygrywa Spychała po skreczu Bratka. 

W r. ub. w Poznaniu 7łoczyński bije Tarłowskiego, pod- 
czas gdy Witman i Hebda zostali przez Tarłowskiego wy- 
eliminowani. W grze pań Jędrzejowska znów na czele przed 
Volkmerówną, a w grze parami zwycięstwo odnosi para 
Tłoczyński-J. Stolarow. 

W roku bieżącym wróżymy naturalnie ponowne zdoby- 
cie tytułu przez Jędrzejowską, a w grze podwójnej spodzie- 
wamy się ciekawej walki między parami Tarłowski-Bratek 
przeciwko parze Hebda-Tłoczyński, W grze pojedynczej 
Witman, który jedzie do Estonji, grać nie będzie, a Tłoczyń- 
ski przypuszczalnie zrezygnuje z gry pojedynczej, wobec 
czego liczymy się ze zwycięstwem Hebdy nad Tarłowskim 
w finale. A. Sz. 


polski w tenisie 


Obok wszystkich czołowych graczy lokalnych, na turniej 
tenisowy o mistrzostwo Małopolski przybyło kilku graczy 
z Warszawy oraz liczna ekspedycja ze Śląska, skutkiem 
czego publiczność krakowska miała możność zobaczyć wcale 
ciekawy przebieg rozgrywek między młodą gwardją tenisu 
polskiego. 

Na czoło tenisistów, biorących udział w zawodach wysu- 
nął się bezsprzecznie 


Tarłowski. 


Młody ten gracz doszedł do dość wysokiego poziomu w 


Stoją od lewej 


(w kostjumach tenisowych): Schroeder, Grebszowa, Golstein, Goldsteinowa, Karafioł i Stetka. 
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grze, może zaimponować żywiołowością. i siłą uderzenia, 


> Ma bogaty repertuar uderzeń oraz bardzo ciekawe posu- 


'nięcia taktyczne, które pozwalają mu rokować dobrą przy- 
Szłość, niemniej jednak posiada jeszcze pewne braki w tak- 
“tyce gry, a główną jego wadą jest słaba stosunkowo gra 
przy siatce. Ponadto daje się on czasem łatwo wyprowadzić 
Z równowagi nerwowej, co u gracza naprawdę wysokiej kla- 
sy nie powinno mieć miejsca. 

Drugi finalista Spychała ustępuje jeszcze ciągle Tarłow- 
skiemu, a przedewszystkiem szwankuje u niego siła uderze- 
nia. W Krakowie zaprezentował się on z jak najlepszej 
strony, a zwycięstwo nad Bratkiem jest dużym sukcesem. 
Pokonai on Bratka w dwóch krótkich setach 6:1, 6:3, a cała 
żywiołowość i energja Bratka nie mogła sprostać spokoj- 
nej i celowej grze Spychały. 

Finał między Tarłowskim a Spychałą niestety nie został 
dokończeny. Przy stanie gry 8:0, 6:6, 1:6, 5:1 dla Tarłow- 

skiego musiano przerwać spotkanie spowodu ulewnego desz- 
czu. Spotkanie to ma być dokończone w Warszawie pod- 
czas obozu przed meczem z południową Afryką. Sensacją 
lokalną było zwycięstwo Herbsta nad Horainem 6:8, 6:4, 
6:3. 

Dużo słabiej przedstawiała się 


gra pań. 


Pa wycofaniu się Bieleckiej pozostały na placu właściwie 
tylko dwie przeciwniczki, a to Parafińska i Blanksteinowa, 
które też rozegrają między sobą finał. Spotkanie to miało 
się odbyć we czwartek, skutkiem jednak ulewnego deszczu 
zostało odłożone. 


W grze podwójnej panów 


bezkonkurencyjną była para Bratek i Tarłowski, która gó- 
rowała zdecydowanie nad pozostałemi parami. Znaczną nie- 
spodzianką była porażka pary krakowskiej Horain i Nawra- 
tii, która niespodziewanie łatwo została wyeliminowana 
przez parę Becker i Czetwertyński 1:6, 4:6. Dobrze prezen- 


` Peniżej: Finaliści gry podwójnej o mistrzostwo Francji. Od 
lewej: Mc. Gruth, Turnbuł Crawford i Quist. 


towała się para Spychała i Małcurzyński, która jednak na- 
trafiła zbyt wcześnie na faworytów Tarłowskiego i Bratka 
i została przez nich wyeliminowana 1:6, 1:6. Drugą parą, 
która doszła do finału, jest para Becker i Czetwertyński, 
którzy pokonali dra Lieblinga i Herbsta 9:7, 6:2. Finał 


zostanie rozegrany w Warszawie na krajowych mistrzo- 
stwach Polski. : 


Gra mieszana 


odpowiadała poziomem grze pań. Zwracał jedynie uwagę 
fakt, iż pary, w których grali nasi czołowi gracze zostały 
wyeliminowane przez zespoły, które optycznie biorąc wy- 
$lawały się słabsze. I tak n. p. para Tarłowski i Kuligowi- 
,czówna przegrała w spotkaniu z parą Marguliesowa i Herbst 
*2-6, 2:6, Bratek i Zuckermanówna walczyli bardzo zacięcie 
z para Becker i dr. Boniecka, przyczem ta ostatnia para 
miała raczej przewagę. Gra została przerwana przy stanie 
5:7, 6:2, 6:6 dla pary dr. Boniecka i Becker. Para Margulie- 
sowa i Herbst pokonała Blanksteinową i Małcurzyńskiego 
6:1, 6:3. — Parafińska i Liehling pokonali Marguliesową 
i Herbsta 8:6, 6:2, a parę dr Boniecka i Becker 7:5, 2:0 scr. 
Dosyć ciekawą była 
gra pojedyncza juniorów, 

w której do finału doszli Spychała i Kończak. Finał ten 
zostanie rozegrany w Chorzowie. Na połowie drogi utknęła 
też gra pojedyncza senjorów, która nie została dokończona. 
W całości turniej był prowadzony w bardzo trudnych 
warunkach, lecz mimo to organizacja zawodów, spoczywa- 
jaca w rękach pp. St. Bieleckiego i Broniowskiego, stała 
na wysokości zadania. Publiczność przestraszona niepew- 


we stanem pogody zjawiała się w dość ograniczonej licz- 
“hie osób. 
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Wittman bije Hebde 

Mecz tenisowy Legja (Warszawa)—Lwowski Klub Teni- 
sowy przyniósł jedno sensacyjne spotkanie, a mianowicie 
Wittmana z Hebdą. Niespodziewanie zakończyło się ono 
zwycięstwem Wittmana 3:6, 6:3, 6:2. 

Niewątpliwie wynikiem tym nie jest zachwycony kapitan 
związku tenisowego, gdyż komplikuje on zestawienie dru- 
żyny na mecz o puhar Davisa. 

Spotkanie stało na bardzo wysokim poziomie i obfito- 
wało w ciekawe momenty. Wittman był bardziej równo- 
mierny w wymianie długich piłek i skuteczny w plasowa- 
niu. Hebda zawodził w grze przy siatce. W trzecim secie 


REMIT 


Na prawo: ucze- 
stnicy turnieju te- 
nisowego o mi- 
strzostwo Matopol- 


ski w Krakowie. 


Powyżej: Amerykańska drużyna puharowa w tenisie. Od 
lewej: Johny Van Ryn, Sidney Wood i Wilmer Allison. 


Wittman prowadził już 4:0, poczem Hebda zdołał nadrobić 
dwa sety, nie mógł jednak przełamać zwycięskiej pasy 
Wittmana. 

Ponadto rozegrane zostało spotkanie Popławski (Legja)— 
Pchoryles, w którem zwyciężył Warszawianin 7:5, 4:6, 6:1. 
W ogólnej punktacji meczu wygrała Legja 4:1. 


Union Touring—W. K. S (Warszawa) 4:3 


W Łodzi odbył się pierwszy mecz tenisowy o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy Union-Touring a WKS. z War- 
szawy. Zwycięstwo odnieśli gospodarze w stosunku 4:3. 

Poszczególne wyniki były następujące: Goldstein (W)— 
Schréder 6:1, 0:6, 6:1, Goldstein (W)—Brauer 4:6, 6:3, 6:0, 
Schréder—Karafiot (W) 3:6, 6:1, 7:5, Brauer—Karafioł 6:1, 
6:2, Grabszowa—Goldsteinowa 6:2. 6:2. 

W grze podwójnej Goldstein, Karafioł, pokonali parę 
Schröder, Stetka 3:6, 6:4, 6:4. W grze mieszanej  Grabszo- 
wa, Stetka pokonali parę Goldsteinćwna, Goldstein 6:2, 8:10, 
6:4. 


Mistrzostwa drużynowe w tenisie 
na Śląsku 


Na Śłąsku rozpoczęły się mistrzostwa drużynowe okręgu 
w tenisie. Pogoń Katowice w pierwszym meczu pokonała 
Mysłowicki Klub Tenisowy w stosunku 8:5. $ 

W poszczególnych spotkaniach uzyskano wyniki następu- 
jące: Kraszewski (Pogoh)—Bereza 6:3, 6:1, Bratek (Po- 
goń)—Chciuk 6:2, 6:1, Stadler (Pogoń)—Marcol 6:3, 5:7, 
4:6, Jochemczyk (Pogoń)—dr. Marcol 6:1, 6:0, Chojewski— 
Komander 6:2, 3:6, 7:5, Klusiak—-Marcol Il 6:4, 4:6, 2:6, 
Bresowska—Kameréwna 3:6, 6:4, 9:7, Popowiczowa—Dabro- 
wowa 0:6, 2:6. 

W grze podwójnej dr. Foerster, Chojewski—Marcol U i Ni 
3:6, 4:6, Bratek, Kłysiak— Bereza, Marcol I 6:1, 6:4, Stad- 
ler, Jochemczyk—Chciuk, Komander 6:4, 5:7, 6:3, Bresow- 
ska, Bratek—Kameréwna, Marszol 6:4, 6:3, Popowiczowa, 
dr. Foerster—Dąbrowowa, Chciuk 1:6, 3:6. 

W drugim meczu Katowicki Kłub Tenisowy pokonał Unję 
z Sosnowca w stosunku 13:0, wygrywając wszystkie spotka- 
nia. W Chorzowie Stadjon pokonał Rybnicki K. T. w sto- 
sunku 7:6. 


Biało Amarantowi (Chorzów) w spotkaniu o mistrzostwo 
klasy R ulegli rezerwie Pogoni katowickiej w stosunku 2:11. 
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A. Z. S. (Warszawa) mistrzem Polski w siatkówce meskiej 


Wilno, 2 czerwca, Tegoroczne mistrzostwa Polski w 
piłce siatkowej, które odbyły się w Wilnie, zgromadziły 
6 drużyn z całej Polski za wyjątkiem YMCA z Krakowa, 
która nie mogąc uzyskać urlopéw dla trzech swoich naj- 
lepszych zawodników, nie mogła wałczyć o zaszczytny 
tytuł mistrza, Polski. 

Do Wilna przyjechały więc następujące drużyny: AZS 
Warszawa, Sokół Lwów, Sokół Toruń, KPW Poznań i 
Strzelec Łódź, a ponadto w turnieju wzięła udział mi- 
strzowska drużyna AZS-u wileńskiego. 

Do grupy I-szej zostały włączone: YMCA Kraków, AZS 
Wilno, KPW Poznań i Strzelec Łódź, a do grupy drugiej 
AZS Warszawa, Sokół Tonuń i najsłabsza drużyna tur- 
nieju Strzelec Łódź. 

W pierwszym dniu zawodów w parku sportowym, za- 
czął calkiem niespodziewanie padać grad ze śniegiem, co 
w dużej mierze przyczyniło się do zmniejszenia frekwencji 
publiczności. Zawody odbywały się jednocześnie na dwuch 
boiskach. Z Warszawy jako delegat PZGS pnzyjechał p. 
Nowak, a kierownikiem zawodów był mjr. Czesław Mie- 
rzejewski, który b. dobrze wywiązał się ze swego zadania. 

Wyniki pierwszego dnia: 

AZS Wilno—KPW Poznań 2:0 (15:12, 15:9), Drużyny 
wystąpiły w następujących składach: AZS Wilno: Tejch- 
man, Hołownia, Minerwin, Hoppen, Gierutto, Rodziewicz, 
Łapiński i Szypillo; KPW Poznań: Szymura, Elbonowski, 
Kasprzyk J., Kasprzyk Z., Łój, Grzechowiak i inni. AZS 
w pienwszym secie nie może opanować boiska i daje Po- 
znańczykom zdobyć prawadzenie 8:1, ale po jednominu- 
towej przerwie Wilnianie biorą się do roboty i nietylko 
wyrównują, ale przechylają całkowicie szalę zwycięstwa 
na swoją stronę. Najlepiej w AZS grali: Gierutto i Miner- 


Nowi mistrzowie Kolarsc 


W Warszawie: Bober 


Warszawa, 2 czerwea (tel.). Na szosie łowiekiej 
rozegrany został w niedzielę szosowy wyścig kolar- 
ski 150 km. o mistrzostwo województwa warszaw- 
skiego. Startowało 50 zawodników, z których 40 
bieg ukończyło, a z tych 10 zawodników zdyskwa- 
lifikowano za nieprzepisową jazdę. : 

Wyniki biegu: 1) Bober (Orkan) 4:35:28, 2) Zie- 
liński (Skoda) 4:38:49, 3) Merz (Iskra) 4:42:15, 
4) Konopezyński (Świt) 4:43:52, 5) Kudert (Skoda) 
6) Starzyński (Legja), 7) Oleeki (Iskra), 8) Igna- 
czak (Prąd), 9) Komornicki (Fort Bema), 10) Wa- 
silewski (Fort Bema). 

Bieg dla młodzików 75 km. wygral Pieńko (Or- 
kan) 2:05:11 przed Mazutem (Orlę) i Mańkowskim 
(Orkan). 


W krakowie: Duda 


Mistrzostwa województwa krakowskiego roze- 
grano na szosie Kraków Chełmek i z powrotem. 
Trasa mierzyła 150 km. i była naogół w dobrym 
stanie. Jeśli mimo to czasy nie są najlepsze, nie 
jest to wina kolarzy. Naskutek niezwykle ożywio- 
nego ruchu automobilowego i motocyklowego je- 
chali zawodnicy w tumanach kurzu, staczając 
przytem niejednokrotnie jeszcze walkę z bezwzglę- 
dnymi i mało sportowo wyrobionymi kierowcami. 

W kategorji licencjonowanych zwyciężył Duda 
(Garbarnia) w czasie 4:55:11 przed Wanderem (Le- 
gja) 5:04:20. Trzecim był Smiechowski (Legja) 
5:04:40, czwartym Jakubowski (Garb.) 5:10:05. 

W kategorji niestowarzyszonych, na trasie 75 
km. zwyciężył Dziubek 2:42:41, 2) Suwlak 2:42:42, 
3) Walezak 2:43:01. W kategorji turystów, na tra- 
sie 50 km. pierwszym był Motyka (KKC i M) 
1:41:25, 2) Maik (Legja 1:42:41, 3) Nowak (Legja) 
1:49:05. 

Organizacja, spoczywająca w rękach Kr. Okr. 
Zw. Kol. sprawna. Sędzią głównym zawodów był 
p. Albin Jaworski. 


W Lodzi: Wiecels 


Łódź, 2 czerwca (tel.). W niedzielę w Pabjanicach odbyt 
się wyścig kolarski o mistrzostwo szosowe województwa łódz- 
kiego na dystansie 150 km. Udział w nim wzięło 26 kolarzy. 
Start nastąpił z pod Parku Wolności. Kolarze startowali od- 
dzie Inie w odstępach 2-minutowych. Ogółem mecz ukończyło 
21 zawodników. Trzech się wycofało, a trzech zostało zdys- 
kwalifikowanych za to, że korzystali z pomocy, a to: Kasprzak, 
Steigert | Brayer. 


win, a w KPW mistrz w boksie Szymura i jeden z najlep- 
szych wioślarzy polskich Z. Kasprzak. 
KPW Poznań— Strzelec Łódź 2:0 (15:10, 15:10). Łódź 


grała w składzie: Groblewski, Tuleba, Zieliński, Macia- 
szek, Rychter, Przerodziński i Górski. Mecz wygrywa 


KPW Poznań 2:0 (15:10, 15:10). Mecz mało ciekawy. Po- 
ziom obu drużyn słaby. Poznańczycy źle Scinaja i źle 
ustawiają się do piłek, a Łodzianie są bardzo źle zgrani 
i dnużyna jest źle dopasowana, składająca się z graczy 
niskiego wzrostu. 

Sokół Toruń—Sokół Lwów 2:1 (18:16; 3:15, 15:9). Skla- 
dy drużyn: Sokół Toruń: Tilgner, Matuszek, Horyza, Wir- 
ski, Noikirch i Trokawski; Sokół Lwów: Dorik, Siennicki, 
Ziemba, Bobus, Namuk, Jamrugiewicz i Sawaryn. Poziom 
meczu niski, ale wałka bardzo zażarta i ostra o wajście do 
finałowej puli. W drużynie toruńskiej filarem jest łekko- 
atleta polski, doskonały miotacz Tilgner. Toruńczycy byli 
bardziej opanowani nerwowo. Tilgner doskonale Ścinał 
inkasując punkty dla swojej drużyny. 

AZS Wilno—Strzelec Łódź 2:0 (15:5, 16:14). Wilnianie 
w pierwszym secie nie mieli mic do roboty z chaotycznie 
grającą drużyną Strzelca Łódzkiego. W drugim zaś secie 
Łodzianie biorą się do roboty, a AZS musi pracować. — 
Mecz nie stały na wysokim poziomie. 
chwila i była mało ciekawa, zwłaszcza, że Wilnianie wy- 
próbowali w tym meczu swoich słabszych graczy. 

AZS Warszawa—Sokół Toruń 2:0 (15:3, 15:10). AZS 
warszawski grał w składzie: Wierszyłło, Nowakowski, 
Letz, Kozłowski, Leinweber, Stypiński i Staniszewski. Naj- 
lepiej bezsprzecznie grają Wierszyłło i Nowakowski. To- 
run w pierwszym secie nie może dojść do głosu. W dru- 
gim secie Toruńczycy grają już mieco lepiej. 


UW 


Tytn} mistrza województwa łódzkiego zdobył Więcek (Resur- 
sa) w czasie 4:48:03, 2) Kołodziejczyk (Wima) 4:54:24, 3) Odar- 
tus (ŁKS) 4: 55:362, 4) Zając (Lódzkie Tow. Kolarskie) 4:56:54, 
5) Banaszek (Wima), 4:58:53, 6) Stefański (Zjednoczone) 4:59:37. 

Naogół uzyskano bardzo dobre wyniki, niewątpliwie przy- 
czyniły się do tego Świetna pogoda i dobry stan szosy. Prze- 


ciętna szybkość Więcka wynosiła 31 km. 250 m. na godz. 


W Poznaniu: Ritter 


Poznań, 2 ezerwea (tel.). W Poznaniu odbyły 
sie mistrzostwa wojewódzkie na dystansie 150 km. 
dla licencjowanych zawodników na przestrzeni 
Poznań — Pniewy — Poznań. Pierwsze miejsce 
zają! Ritter (Bydgoszcz) w czasie 4:51:10, 2) Jan- 
kowiak (Zw. Strzelecki Poznań) 4:57:25, 3) Kluj 
(HCP), 4) Malinowski (PTC i M), 5) Kiedrowski 
(Bydgoszcz). Startowało 11 zawodników, ukoń- 
czyło bieg 9. 

W kategorji dla nielicencjowanych startowało 
16, ukończyło bieg 14. Dystans wynosił 75 km. 
Zwyciężył Czajka (Zw. Strzelecki Poznań) 2:18:45, 
2) Bander (HCP) 2:28:20, 3) Kępa (Zw. Strzelec- 
A ya 4) Radecki (HCP), 5) Dolski (PTC 
10 WEJ: 


Katowice, 2 czerwca (tel.). Wniedzielę rozegra- 
no szosowe mistrzostwa kolarskie Śląska na tra- 
sie 150 km. prowadzącej z Katowice przez Miko- 
łów, Wopezyce, Rybnik, Żory, Gardawice do Ka- 
towie. Zwyciężył Rurański (Stadjon Ogorzów) 
4:30:51, 2) Maj G. (Pokój Nowy Bytom) 4:33, 3) 
Staternus (Rekord Janów) 4:39:16, 4) Staroń (Po- 
lonja Janów) 4:47:40, 5) Dudek (Zw. Strzel, Biel- 
sko) 4:49:11. W czasie biegu wycofali się Rosik i 
Ligoń. Tempo wyścigu przeciętnie 33 km. godz. 


Na Pomorzu: Jamrod 


Grudziądz, 2 czerwca (tel.). W szosowym wyści- 
gu kolarskim o mistrzostwo województwa pomor- 
oan pierwsze miejsce zdobył Jamrod w czasie 

17:26. 


We Lwowie bieg unieważniono 


Lwów, 2 czerwea (tel.). Bieg kolarski o mistrzo- 
stwo województwa lwowskiego rozegrany w nie- 
dzielę na trasie Lwów — Janów — Krakowiec zo- 
stał przez komisję sędziowską unieważniony, gdyż 
kilkunastu zawodników zmylito trasę. 

Bieg zostanie najprawdopodobniej 
szych dniach powtórzony. 


w najbliż- 


Mecz motocyklowy Warszawa— Wiedeń 17:8 


Warszawa, 3 czerwca (Tel). Na stadjonie wojska pol- 
skiego rozegrany został wobec blisko 5.600 widzów mię- 
dzymiastowy mecz motocyklowy Warszawa—Wiedeń, za- 
„kończony zwycięstwem drużyny warszawskiej w stosun- 
ku 17:8. 

Najlepszy czas dnia, a jednocześnie najwyższa szybkość 
średnia (114.5 km na godzinę) miał Frankowski. Niewiele 
ustepowali mu Docha i Langer, podczas gdy z Wiedeń- 
czyków obok Riedla postawić można na drugiem miejscu 
Walca, a na trzeciem /lichmana; 

Każdy z biegów rozgrywany był na 14 okrążeniach toru, 
po 524 mtr. każde. 

* Rezultaty poszczególnych biegów wypadły następująco: 
Bieg 1: 1) Docha 3:30.8, 2) Walz 3:31, 3) Sikorski. Bieg II: 
1) Frankowski 3:22, 2) Hichman. Bieg II: 1) Langer 3:14.4, 
2) Riedl. Bieg IV: 1) Frankowski 3:41.8, 2) Walz. Bieg V: 


1) Langer 3:28, 2) Dichman, Bieg VI: 1) Riedl 2:59.8, 2) 
Docha, Bieg VII: 1) Lange 3:44, 2) Walz. Bieg VIII: 1) 
Docha. Bieg IX: 1) Frankowski 2:44.6, najlepszy czas dnia, 
2) Riedl. W ósmym biegu zawodnik wiedeński Ilichman 
na trzy okrążenia przed metą zaczepił 'podnóżkiem o tor 
i przewrócił się z maszyną, ale na szczęście odniósł tylko 
ogólne potłuczenia bez poważniejszych następstw. 

W biegu gości pierwsze miejsce zdobył Riedl przed 
Walzem, a w biegu zawodników polskich wygrał Fran- 
kowski 2:45 po pięknej walce przed Langierem i Wochą. 
Bieg pocieszenia wygrał Kowalski 2:52 przed Sikorskim. 

Najciekawiej wypadł właściwie bieg zawodników pol- 
skich, w którym Docha prowadził do ostatnich okrążeń, 
a dopiero na finiszu brawurowo wyszedł na czoło Fran- 
kowski. 


Gra rwała się co 


AZS Warszawa—Sokół Lwów 2:0 (15:9, 15:7). AZS war- 
szawski z Sokołem wowskim ma mniej roboty, niż z to- 
ruńskim. 

Do finału wałk w pierwszej grupie zakwalifikowały się 
dwie drużyny: AZS Warszawa i Sokół Toruń, a w drugiej 
grupie AZS Wilno i KPW Poznań. 

Przed pierwszym meczem, tuż zaraz po gwizdku sędzie- 
go wszystkie drużyny oddały hołd Marszałkowi Piłsud- 
skiemu jednominutowam milczeniem. 


Wilno, 2 czerwca (tel.). W finałach siatkówki o mistrzostwo 
Pol-ki pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobył AZS. warszaw- 
ski, nie przegrywając żadnego spotkania. 


Najciekawsze gry wypadły w finale między AZS. Warsza- 
wa i AZS Wilno. Również ciekawe spotkanie było AZS Warsz. 
z PKW. Poznań. Najlepszym graczem całego turnieju był 
Tilgner (Sokół Toruń). Wyróżmić należy doskonałego techni 
ka Wierczyłło (AZS Warszawa), który doskonale bronił i 
bardzo dobrze serwował. Z innych drużyn zasługują na wy- 
różnienie Łoj i Kasprzycki z PKW Poznań, oraz Minerwin 
z AZS Wilno. 

Wyniki. 

AZS (Warszawa) — AZS (Wilno) 5:11, 15:9, AZS (Warsza- 
wa)— KPW (Poznań) 15310, 8:15, 15:12, AZS (Warszawa)—Sokół 
Toruń 15:7, 17:15. 

AZS Wilno — PKW Poznań 15:8, 17:5, z Sokołem Toruń 15:13, 
8:15, 15:7. 

KPW Poznan z Sokolem Torun 10:15, 15:4, 11:5. 

W ogólnej punktacji zwyciężył AZS Warszawa 6 kpt., 2) 
AZS Wilmo 4 pkt., 3) Sokół Toruń 2 pkt. Organizacja zawo- 
dów, która spoczywała w ręku mjr. Mierzejewskiego i Boh- 
dana Wierzbickiego wzorowa. Publiczności bardzo dużo. 


cyklowego święta i połączone były ze zjazdem gwiaździ- 
stym do Warszawy. Meta zjazdu znajdowała się na sta- 
djonie wojska polskiego. Na metę przybyło ogółem 87 ma- 
szyn z Gdańska, Gdyni, Bydgoszczy, Łodzi. 

Pierwsze miejsce zdobyła drużyna Gedanji (Gdańsk) 
przed Strzelcem (Wamszawa). Po zbiórce na stadjonie ru- 
szono ulicami miasta na plac Marszałka Piłsudskiego, skąd 
po złożeniu wieńca na gnobie Nieznanego Żołnierza udano 
się na Zamek, gdzie delegacja złożyła hołd Panu Prezy- 
dentowi R. P. Następnie defiladą ruszono ulicami miasta 
na stadjon wojska polskiego, gdzie odbył się przegłąd 
maszyn. 


Gen. Kordian-Zamorski 
prezesem P, Z. G. S$. 


Warszawa, 3 lutego. (tel.) Nadzwyezajne walne zero 
madzenie Polskiego Związku Gier Sportowych, zwałane 
specjalnie dla wyboru prezesa w miejsce pułk. Mystow- 
skiego, który przed kilku miesiącami zgłosił swa dvmi- 
sję, odbyło się w niedzielę w gmachu YMCA. 

Po zagajeniu przez urzędującego wiceprezesa mjr 
Kierkowskiego, wybrano na przewodniczącego inż. Au- 
chara. Na prezesa postawiona została kandydatura gen. 
Kordjan-Zamorskiego, którą przez aklamację przyjęto 
Zebranie uchwaliło specjalne podziękowanie dła pułk. 
Mysłowskiego, prosząc go o zatrzymanie mandatu prze 
wodniczącego międzynarodowej komisji isatkówki. 

Po zakończeniu zebrania odbyła się nieoficjalna kon 
ferencja przedstawicieli okręgowych związków, podczas 
której załatwiono cały szereg spraw natnry organizacyj 
nej i szkoleniowej. 


Skład Berlina na mecz z Krakowem 


Berlin, 2 czerwca. (tel.) Na mecz międzymiastowy Ber- 
lin—Krakow, który odbędzie się w nadchodzacą nie- 
dzielę w Krakowie, drużyna berlińska wystąpi w nastę- 
pującym składzie: W bramce Thiele, obrońcy Katzer 
(Tennis-Borussia) i Krause (Herta), pomoc Kauer (Bo- 
russia), Bien (Blau-Weiss), Stahr (Herta), napad Ballen- 
dat (Berliner SK 92), Sobek (Herta), Elsholr (Minerva), 
Meinert (Gaswerke), Berner (SV 92), Rezerwa Burnitzki i 
Bilek. 


Blanksteinowa 
mistrzynią Małopolski w tenisie 


Kraków, 3 czerwca. W niedzielę dokończono mistrzo- 
stwa Małopolski w tenisie, przyczem rozegrano finał gry 
pojedynczej pań. W grze tej Blanksteinowa pokonała Pu- 
rajińską 4:6, 6:2, 6:1. Parafińska grała bardzo dobrze w 
pierwszym secie, potem jednakże załamała się i oddała 
dwa sety bez większego oporu. 


„Polski Zarmcucia 
Polska szpryucha"“. 


Duże zainteresowanie wśród naszych kolarzy wzbudzi 
ła zapowiedź ciekawej imprezy szosowej. organizowanej 
przez Warszawskie Towarzystwo Cyklistów w porozumie 
niu z fabryką Centra w Poznaniu. W dniach od 7. do 10 
czerwca b. r. odbędzie się wielki bieg kolarski pod ha- 
stem „Polski łańcuch, polska szprycha*. Wyścig odbedzie 
się w czterech etapach: Warszawa -- Płock — Włocła- 
wek (174 km.), Włocławek — Gniezno — Poznań {174 
km.), Poznań — Kalisz — Łódź (243 km). oraz Łódź — 
Warszawa (140 km.). 

Vabryka szprych i łańcuchów rowerowych Centra 
w Poznaniu ufundowała na zawody piękną nagrodę prze- 
chodnią wartości 1.000.— zł. oraz szereg innych nagród 
wartości około 1.800.— zł. 

Bieg kolarski „Polski łańcuch, polska szprycha” zapo- 
wiada się jako jedna z ciekawszych imprez kolarskich 


Zawody Warszawa— Wiedeń obyly się w ramach moto- tegorocznego sezonu. 10 
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- Nie będzie mistrzostw Polski w hokeju w r. 1936 


Walne obrady Polskiego Związku Hokeja na Lodzie 


Warszawa, 2 czerwca. (Tel) Doroczne walne 
obrady Polskiego Związku Hokeja Lodowego, od- 
byte w niedzielę w sali konferencyjnej P. U. W. F. 
miały w sumie przebieg b. spokojny, a w każdym 
razie bez porównania spokojniejszy, niż na daw- 
niejszych zgromadzenia, podczas których przy- 
zwyczajono nas do burzliwych starć słownych 
i ezestych osobistych ostrych wycieczek. 

Tym razem skończyło się właściwie na zapo- 
wiedziach i dosyć agresywnej kampanji praso- 
wej. Wprawdzie w dyskusji delegaci Krakowa i 
Wilna atakowali ostro niektóre pociągnięcia za- 
rządu, a przedewszystkiem kapitana związkowego 
p. Sachsa, ale po wyjaśnieniach przedstawicieli 
zarządu ataki opozycji znacznie osłabły, tem bar- 
dziej, że dymisja p. Sachsa, zgłoszona przed paru 
tygodniami, postawiła sprawę ataków na jego 
osobę na innej nieco płaszczyźnie. 

Znalazło to wyraz w przemówieniu przedstawi- 
ciela Wilna p. Niecieckiego, który zaznaczył, że 
gotów był głosować przeciwko absolutorjum dla 
zarządu w związku ze sprawą niedopuszczenia 
Ogniska do puli finałowej, ale ponieważ p. Sachs, 
któremu p. Nieciecki przypisywał główną rolę w 
tem posunięciu, podał się przedtera do dymisji, 
przeto również i Wilno opowie się za votum za- 
ufania dla zarządu. E 

Przedstawiciele Krakowa w swych przemówie- 
niach atakowali niedomagania sekretarjatu, zanie- 
dbanie przez zarząd sprawy instrukey jno-szkole- 
niowej, niedopilnowanie organizacji turnieju kry- 
nickiego i wogóle minimalne zainteresowane pra- 
cą w okręgach. 

Sporo czasu zajęły zebranym 

sprawy zaległości finansowych, 
pozostałych jeszcze z czasów mistrzostw świata 
w Krynicy w r. 1931. 


Jak się okazało w dyskusji, zarząd z kadencji 
1931—1932 do chwili obecnej nie otrzymał absolu- 
torjum skutkiem nieuregulowanych spraw finan- 
sowych po mistrzostwach świata, a kwestje tych 
rachunków i ich zatwierdzenie przechodziły przez 
kilka walnych zgromadzeń i były także tematem 
działalności specjalnej komisji, wyłonionej przez 
Związek Związków Sportowych. ; 

Na zebraniu odczytano także list ówczesnych 
ezłonków zarządu, pp. Polakiewicza i Witkow- 
skiego. W piśmie tem podpisani prosili o ostate- 
czne załatwienie sprawy rachunków z mistrzostw 
świata, uważając, że przez kilka lat było dość 
czasu na ich załatwienie, zwłaszcza, że oni sami 
kilkakrotnie domagali się zbadania całej sprawy. 

Po licznych wyjaśnieniach ze strony skarbnika 
zarządu p. Łabetowskiego i komisji rewizyjnej p. 
Krygiera, uchwalono ostatecznie przyjąć do wia- 
domości zatwierdzającej pismo pp. Polakiewicza 


1 Witkowskiego, udzielić absolutorjum zarządowi 


z kadencji 1931—1932, a nowemu zarządowi powie- 
rzyć wyczyszczenie wszelkich niejasności w kaso- 
wości w ciągu trzech miesięcy. 

[naczej brzmi to tak, że pogodzono się właści- 
wie z dawnemi deficytami i postanowiono prowa- 
dzić gospodarke „od nowa“. 

Spodziewana dłuższa batalja na temat 

systemu rozgrywek o mistrzostwo Polski 


skończyła się bardzo szybko i właściwie bez wy- 
niku. Zgłoszono tutaj kilka koncepcyj, jak stwo- 
rzenie trzech grup eliminacyjnych, rozgrywanie 
finału przy udziale mistrzów okręgowych, zmniej- 
szenie puli finałowej z ośmiu do sześciu klu- 
bów i t. p. 


Ostatecznie pozostało właściwie po staremu na-: 


razie (pula z ośmiu klubów), ale ze względu na 
spodziewane zmiany statutowe wobec reformy or- 
ganizacyjnej sportu i przypuszczalnych nowych 
projektów po uchwaleniu statutu Z. Z., sprawa ta 
powróci jeszcze z pewnością na przyszłe walne 
zgromadzenie. 

Powzięto tylko uchwałę, według której w roku 
1935/36 nie będą wogóle mistrzostwa Polski ze 
względu na olimpiadę rozgrywane, a odbędą się 
tylko mistrzostwa okręgowe. 

Wszelkie inne zmiany statutowe zostały rów- 
nież odłożone, uchwalono jedynie zalecenie dla 
nowego zarządu zajęcia się jak najpilniej kwestją 
kształcenia instruktorów, a nietyiko zajmowania 
się czołową grupą kilkunastu zawodników. 


Zebranie otworzył w nieobecności prezesa Hu- 
lanickiego wiceprezes nacz. Chrzanowski, poczem 
na przewodniczącego wybrano dra Mielecha. Po 
dyskusji uchwalono przez aklamację absolutorjum 
ustępującemu zarządowi, poczem przystąpiono 


do wyborów, 


które dały następujący wynik: prezes: konsuł Hu- 
lanicki, wiceprezesi: pp. Chrzanowski, Zarzycki, 
sekretarz: p. Nowak, skarbnik: p. Łabętowicz, ka- 
pitan sportowy p. Kulej, członkowie: pp. Krygier, 
Żebrowski, Białkowski; Lalewicz, komisja rewi- 
zyjna: pp. Szczep, Zawadzki, Kurzwein, Buchfrin, 
Tupalski. > 


Uchwalono także preliminarz budżetowy, po- 
czem wyrażono podziękowanie Państwowemu 
Urzędowi W. F. za popieranie poczynań Związku. 

Na zakończenie warto zaznaczyć, že kwestja 


przeniesienia siedziby Związku z Warszawy nie 
była wogóle poruszana. 


* e 
Piłka nożna w kraju i zagranicą. 

Warszawa, 2 czerwca (tel.). W meczach piłkarskich o mistrz. 
kl. A wyniki były następujące: Gwiazda—Czarni 2:0, Mary- 
mont—Hapoel 7:2, Skoda —AZS 6:1, PWATT—Orkan 4:1, PZL 
Polonja I B. 9:1, Drużyna Polonja grała 7 graczami ligo- 
wymi, mimo to poniosła tak dotkliwą porażkę. 

Bydgoszez, 2 czerwca (tel.). Mistrz. kl. A: Polonia (Byd- 
goszez) — Gryf (Toruń) 2:2 (1:1). Sędzia p. Cichaszewski miał 
wiel» kłopotu z graczami Gryfu, którzy brutalną grą starali 
się unieszkodliwié przeciwnika i wywalczyć za wszelką cenę 
zwycięstwo. Bramki dla Polonji strzelili Kimel, dla Gryfu 
Jeziorski. 

Tarnów, 2 czerwca (tel.). Mistrz. kl. A. Tarnowia—Nadwi- 
slan 8:0 (4:0). Wynik za wysoki. Gra szybka i fair. Bramki 
zdebyli Piechnik (3), Krawczyk (2), Witek, Jachimek i Lach. 
Sędziował p. Honig. 

Poznań, 2 czerwca (tel.). Zawody o mistrz kl. A: Unta (Ko- 
ścian) — Sokół (Leszno) 3:0 (2:0). Legja (Poznań)—Ostrovia 
3:0 (1:0). Warta I B. — Kolejowy P. W. 5:8 (4:2). H. C. P. — 
0. K. S. 3:0 (2:0). W zawodach o wejście do klasy A. Olimpja 
zwyciężyła Dyskobolje (Gradzisk) 4:1 (1:1). 

Łódź, 2 czerwca (tel.). Ł. T. S. G.—Wima 1:3, Ł. K. S. I B.— 
P. T. C. 1:2, Makkabi — WKS. 0:5, Strzelecki KS. — Widzew 
2:1, Union Touring — Hakoah 0:0. Utrata punktów przez LTSG. 
i Union Touring jest sensacją. 

Sosnowiec, 2 czerwca (tel.). Repr. kl. A Zaglebla—Koszara- 
wa (Żywiec) 3:4 (3:2). Hakoah—Czarni 3:2, Unja—KS. Boguci- 
ce ,,20 4:2. 

Lwów, 3 czerwca. (tel.) Lechja—Ukraina 6:0 
Czarni—Drugi Sokół 3:0 (2:6). 

Jarosław, 3 czerwca. (tel.) Ognisko-—Resovia 9:6. 

Przemyśl. 3 czerwca, (tel.) Polonja—Hasmonca (Lmów) 
3:0 (3:6). 

K raków, 3 czerwca. Mecze o mistrz. kl. A.: 

Makkabi—Grregórzecki 2:6 (0:0. Zawody zostały przerwane 
a 7 min. przed końcem gry z powodu skandalicznego zacho- 
wania się fanatyków Grzegórzeckiego. 

Olsza—Krowodrza 2:0 (1:0). Do przerwy drużyna Krowodrzy 
miała dość wyraźnego pecha, mazezac się za to na przeciwni- 
ku grą brutalną, ofiarą czego padli obaj bramkarze Olszy. 
Po przerwie więcej celowo grała Olsza, odnosząc zasłużone 
zwycięstwo. Bramki padły ze strzałów Howańca i Kubicy. 
Sędziował p. Knobel. 

Zwierzyniecki—Unia 2:0 (1:0). Bramki zdobyli Pamuła I i II 
najlepsi zawodnicy na boisku. Z Unji na wyróżnienie zasługu- 
j. Mika w ataku. 

Wawel—Korona 2:2 (1:2). Gra na bardzo niskim poziomie. 
Kramki strzelili dla Wawelu Kożuch I Wróbel, dla Korony 
Kochański I Stankusz. Sędziował dr. Lustgarten. 

Podgérze—Garbarnia I B. 4:2 (1:2). Do powyższych zawo- 
dów Garbarnia wystąpiła silnie wzmocniona graczami ligo- 
wymi, mimo to poniosła klęskę. Do przerwy przeważa Garbar- 
nia, zdobywając dwa punkty przez Pazurka I, a Podgórze ze 
strzału Kasiny. Po przerwie zaraz uzyskuje Hodur dla ‘Pod- 
Kórzan wyrównanie, następnie po ładnej grze zdobywa Pod- 
górze dalsze bramki przez Kasine | Uznańskiego. 
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Cracovia I B. — Legja 3:3 (2:1). Bramki dla Cracovii strze- 
lili: Chudzik (2) i Zieliński, dla Legji: Turecki, Bielecki | Czo- 
pk. Sędziował p. Seidner jun. 

Unia—Grzegórzecki 1:0 (0:0). Zawody odbyly się we czwartek, 
które przyniosły zasłużone zwycięstwo Unji. Strzalcem bramki 
byt Domiczek. Sędziował p. Sławikowski. 

Berlin, 2 czerwca (tel.). W niedzielę odhyły się dwa mecze 
o mistrzostwo Niemiec, które dały następujące wyniki: 
W Diisseldorfie: Schalke 64—Policyjny Chemnitz 3:2 (3:1). 
W Lipsku: VfB Stuttgard— VfL Benrath 4:2 (2:1). 

Budapeszt, 2 czerwca (tel.). W miedzielę rozegrano tu finało- 
wy mecz o mistrzostwo Węgier między leaderami tabeli Fe- 
rencvaros a Ujpesti, który zakończył się wynikiem bezbram- 
kowym. Niemniej jednak Ujpest utrzymał się na czele tabeli, 
zdobywając tytuł mistrza, majae 35 pkt. Dalsze miejsca zaj- 
mują Ferencwaros 33 pkt., Hungaria 29 pkt., Szeged 27 pkt. 
i Kispesti 23 pkt. 

Wyniki dalszych spotkań ligowych były następujące: Somo- 
gy—Budai 1:1, Soroksar—Szeged 3:3, Hungarla—Attila 2:1, 
III Ker—Phóbus 4:0, Kispest—Boeskay 2:1. 

Praga, 2 czerwca (tel.). Sparta 4Praga)—Teplitzer F. K. 5:0, 
A. F. Kolin—Zidenice 2:0, Slavia (Praga)—S. K. Prościejów 
7:2, Bohemians—Cechie Karlin 3:2, S. K. Kladno—S. K. Pilzno 
4:2. 

Wiedeń, 2 czerwca (tel.). Sportkłub—F. C. Wien 4:1, Flerids- 
dorf—WAC 4:2, Rapid—Wacker 2:0, Vienna—Austria 2:0. 

Ryga, 2 czerwca (tel.). W Rydze wobec 6.000 widzów rozegra- 
ny został międzypaństwowy mecz piłkarski między Łotwą 1 
Litwą zakończony zwycięstwem Łotwy 6:1 (2:0). 


Zgon zasłużonego sportowca 


Kraków, 3 ezerwea. 

Sportowi Krakowa ubył jeden z najbardziej zna- 
nych i zasłużonych działaczy, bł. p. inż. Ignacy 
Rosenstock. Nazwisko Zmarłego związane jest bar- 
dzo ściśle z polskim sportem piłkarskim, który ma 
mu wiele do zawdzięczenia. 

Jeszcze w latach przedwojennych bł. p. inż. Ro- 
senstock, przebywając we Wiedniu, utrzymywał 
żywy kontakt z sferami sportowemi b. Galicji i 
zastępował ówczesny PZPN. jako jego delegat 
w wiedeńskim ,Fusballverbandzie“. Na boiskach 
piłkarskich, głównie Cracovii, Zmarły występo- 
wał w tych latach niejednokrotnie, jako arbiter 
ważniejszych zawodów międzynarodowych. 

Zaraz po wojnie oddał Zmarły swą wiedzę na 
usługi sportowych władz tak PZPN. jak i KZOPN 
i pracował w nich niezwykle gorliwie i z poświę- 
ceniem. Polskie i Krakowskie Kolegja Sędziów, 
których był honorowym członkiem, mają Mu bar- 
dzo wiele do zawdzięczenia. Tak samo Krakowski 
Zwiazek Okręgowy Piłki Nożnej, którego był ka- 
pitanem związkowym przez szereg lat, oraz Kra- 
kowski Związek Dziennikarzy Sportowych, które- 
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go byt jednym ze współzałożycieli i prezesów, 
zachowają Jego nazwisko w jak najlepszej pa- 
mieci. 

Ostatnio Zmarly pracowal w Klubie sportowym 
»Garbarnia“, który w wielkiej mierze Jemu za- 
wdzięcza szereg sukcesów w dziedzinie organi- 
zacyjnej, eo niewątpliwie miało doniosły wpływ 
1 na same stanowisko i hierarchję tego klubu, za- 
liczającego się do elity piłkarstwa polskiego. 

Wysoka kultura, szlachetność oraz nieskazitel- 
ność oto zalety, które cechowały tege sports- 
mena w każdym calu. Cześć: Jego pamięci! 

+ + + 


Klubowi sportowemu „Garbarnia“ Redakcja na- 
szego pisma składa wyrazy gorącego współczu- 
cia. í 


e r 
Tragiczny zgon ś.p. Kannenberga 

Łódź, 30 maja. Sport łódzki, a z nim i sport pol- 

ski poniósł dotkliwą stratę. Zmarł śmiercią gwał- 
towną. napadnięty na ulicy i ugodzony pięcioma 
kulami rewolwerowemi ś. p. Ryszard Kannen- 
berg, dyrektor zakładów przemysłowych firmy 
„Krusche i Ender* w Pabjanicach. 
: Dyr. Kannenberg cieszył się wielką popularno- 
ścią w sferach sportowych Łodzi i Pabjanic, był 
niezwykle, zywotnym działaczem i mecenasem 
sportu. Między innemi był on jednym z twórców 
boksu łódzkiego i założycielem Łódzkiego Okrego- 
wego Zwiazku Bokserskiego, piastując w tej in- 
stytueji kilkakrotnie mandat prezesa. Za zasługi 
położone na polu krzewienia boksu nadano mu 
godność prezesa honorowego. 

Zmarły był twórcą i stałym opiekunem pierw- 
szego w Polsce klubu sportowego, jaki powstał 
i istnieje dzisiaj przy zakładach „Krusche i En- 
der" w Pabjanicach 

Ś. p. dyr. Kannenberg pracował również jako 
prezes w Łódzkim okręgowym Związku Gier ` 
Sportowych. następnie w polskiej YMCA, którą 
reprezentował na międzynarodowych zjazdach w 
Ameryce i Kopenhadze, brał czynny udział w or- 
ganizowaniu wszelkiego rodzaju imprezach spor- 
towych na terenie okręgu. jak: dorocznego święta 
wych. fiz. w Spale, „Dnia Legjonów* i wielu in- 
nych. Za swą działalność na polu sportowem 


„zmarły odznaczony był złotym Krzyżem Zasługi. 


Wieść o tragicznej śmierci dyr. Kannenberga 
wywarła w kołach sportowych Łodzi i Pabjanic 
wstrząsające wrażenie. Na uroczysty pogrzeb za- 
mordowanego. który odbył się w sobotę w Pabja- 
nicach pośpieszyły liczne delegacje klubów i or- 
ganizacyj sportowych, oddając ostatnią posługę 
człowiekowi, który dobrze zasłużył się sportowi 
polskiemu. Cześć Jego pamięci! 
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